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Kieł* Redafceji „D-ii neila iM sile fo", 
liczb* 6 i 7.

PnedDłst* wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
„ z ł  — kwartalnie 4 zł. .‘.0 cl. — miesięczni* 1 zł. 
50 ct., za. prte»ł^e ds domu dm.łaca *ię 30 eesUw
miesięcznie.

C przesyłką pocztowe w państwie austrjacklem, recr.mie 
34 zł. półrocznie 1* *L — kwirteinU 8 m - -  
mieeierznie 3 zł. . , .  .

5 p ;i3iyłką pocztową ze granicę do ca ryci Niemiec roczni® 
50 murek — kwartalnie 13 marek 50 gr. d* 
Francji, Anglji, Włoch i Siwajcerjl roczni* »• 
franków — kwartalnie 30 {ranków,

Numer kosztuje 0 centów.

Przedpłatą i ogłoszę*!* przyjmują w* u* 9* 1* 
Jadyala I wyłączała:

H l l o  L4m U lsl.je>t ,b iliJ B lk a  P o lsk ie**", "la# 
ifa rjsek l 1. 6 I 7 w ( . n o  j>b* l Ktzelkl.

W* W iednie: pp Haasenstein et Yogler, (Otto Maaet;, 
M. Dakot, H. Sckelek, A. Or -ciik, Rudolf Moste 
1 J. arermeberg ; w Berlinie, i ankfnreJe, kolonii, 
ileuesitein  et Yogler i G. L. Asube; w Gambrigm 
iiarc lj- o: Llebmiuui; w P s iy ia : O. Adam 53 ił . 
da Foar,

Ogłoizenia przyjmaje «lę za op ł_ą  lO  centów od edce* 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

D„aleiicnia o ślubach, zaręczynach i inne >. t nitn# k »»»- 
nikaty po kronice za joden wierci 9 0  ct

Prywatne korespondencji 1 9  i nekrologja 9 0 et. od wiersza.-

B ę k o p i s iw  R e d a k c j a  n i e  * w r » c a .
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wychodzi codziennie mewył$czaj$c niedziel i iświal o godzinie 8  rano.
Drobne ogłoszenia 1 */, sonta od wyraża. Pomieszkania

i sili

"53
N

klepy po 1  ct. od wyrazu.
Rakiasy w rubryce h a u  sła »  3U at. su wiareza

im

C9

k w a rta io le . zł. 4 -5 0  ct.
miesięcznie . . ał. 150 ct.
kwartalnie . . *ł- ® '—  'R-
miesięczni* . • ał. 2  — ct.

a  p r s « a ] ł k <  d o  d o m a  m i e s i ę c z n ie  3 0  c t . )

LWOffih:
r j?ń iP i '

Ł U S Z C Z "
£*J3-C«róV->
^ ^ (d la  prenumetatorów „Dz Poi.“ )

kwartalnie . . ał 1 5 0  ot. 
miesięcznie . • rt- —-’5 0  ot.
kwartalnie . • S  2 40 ot. 
miesięcznie . . *ł- —'80 ct.

W y d a w n i c t w o  „ D z i e n n i k a  
o l s k i e g o ” n a  p o d s t a w i e  z a w a r -  
-  u m o w y  z  w y d a w n i c t w e m , 

B l u s z c z u ”  m a  j e d y n a  i  w y ł o f r  
l e  p r a w o  d a w a n i a  t e ę o  t y g o -  

n i k a  p o  z n i ż o n e j  c e n i e . _______

Zwycięstwo Wekerlego.
LWÓW 29. listopada.

Jeżeli w ierzyć mamy zapewnieniom urzędo- 
ym  i półurzędow ym , opinja publiczna na W  

rzęch zaczyna się uspakajać i przesilenie, które 
lało swoje źródło v< pcwszechnem  zaniepokoje- 
iu już załatwione. Prezydent m.nistrów dr. 
"ekerle pojecLał do W iednia, b y ł w ciągli 
woch dni kilkakrotnie u cesarza na audjencji, 
rezultat tych posłuchań ma b y ć  nad wszelką 
iarę korzystny Natychm iast po pow rocie do 
uda-Pesztu pojaw ił się w klubie liberalnym, 
po jeg o  ośw iadczeniach tamże złożonych  nie 

lega najmniejszei wątpliwości, że sankcja ucnw a- 
nyeh przez obie izby sejmu w ęgierskiego 

st. wy kościelno politycznych  niebawem na- 
ąpi —  mimo wasal kiej m achinacji i agitacji 
rzeciw ników  uchw alonych reform. Z  powodu 

i isłości tej enuncjacji podajem y ją  poniżej w 
•lieniu dosłownem.
Przyznać należy, że jest ona w istocie nie- 

y kle stanowesa i lisn a  W  słow ach, w ykłu
ających  wszelką na razie wątpliwość, oświad- 
.ył prezydent ministrów, że został przez koronę 

< cowany do złożenia sw ojej uealaraoj. o ■»- 
p.ć m ającej sankcji ustaw KOŚcielno-pohtv- 

nvch a gdy  przy tych  słow ach  któryś ze słu- 
aczy  zapytał się k ró tk o : k om u ? dr. W eker- 
ośw iadczył natychm iast, że sankcja nastąpi 
rządów obecnego gabinetu. T o  wszystko mo- 
!,y istotnie b y ć  poczytyw ane za dowód, że 

11 l\ dent gabinetu w ęgierskiego w rócił ze swo- 
j  ostatni*] podróży do W iecisia w posiadaniu 
pełnego zaufania monarszego, że zatem wszel- 

ie dalsze pogłoski o przesnemu „ą istotnie czczeini 
głoskam i, żs wieści o nastąpić m ających smia- 
oh w łonie ministerstwa są nieuzasadnione, 
zynajm niej na razie. Gabinet węgierski stoi 
tem silnie i dr. W ekerlem u można powinszo- 
ać sukcesu.

M imo, że nam sprawy wewnętrzne W ęgrów  
o ; ;  być do pew nego stopnia obojętne, cieszyć 
3 powinno zw ycięstw o stronnictwa liberalnego 
jeg o  przyw ódcy. Osobistość dr. W ekerlego 
aje się istotnie b y ć  n ezw ykle sym patyczną, 
go polityka zaś szczerą i otwai tą, p łynącą na 
awdę z g łęb i przekonania. B yło  już w odpo- 
iedzi prezydenta ministrów na interpelację f e ­
towanego H erm an a  duzo szczerości, gd y  oświad- 
y ł, że w porze stosownej wystąpi,w obec korony 
osząc i urgując. Szczerość ta musi stanowczo 
bre robić wrażenie, tem lepsze, o ile mniej do 
ej jesteśmy w pohryce przyzw yczajen i. I isto­

tnie dotrzym ał obietnicy prędzej, aniżeli się może 
z pewnej strony spodziewano. Jego prośba i je 
go urgens u korony odniosły pożądany rezultat. 
Sankcja ustaw kościelno politycznych  nastąpi. Że 
fakt ten jest zwycięstw em  W ekerlego, osobi- 
stem i politycznem, to rzecz pewna. Mniej na 
tomiast pewuem jest, żali istotnie um ysły teraz 
się już uspokoją i czy  przesilenie zrodzone wśród 
powszechnego zaniepokojenia w zupełności zaże­
gnane zostało.

K onferencja onegdajsza stronnictwa liberal­
nego pod przewodnictwem  barona Podm aniczky’e 
go7 by ła  niezw ykle liczna. Przed przystąpieniem 
do porządku dziennego zabrał głos prezydent 
ministrów dr. W ekerle , b y  z łożyć następujące 
ośw iadczenie:

D oszło do mojej w iadom ości, że w łonie 
stronnictwa wyrażono z wielu stron życzenie, 
bym  bezpośrednią udzielił inform ację w sprawie 
sankcji ustaw kościelno-politycznych'. Uważam to 
sobie za obowiązek, donieść członkom  Konferencji, 
że wierny zapatrywaniu, któremu 3już w izbie 
poselskiej dałem wyraz, a w edług którego san­
kcję  ustaw kościelno politycznych  uważam za 
najskuteczniejszy środek do przyw rócenia po­
w szechnego uspokojenia i normalnej czynności, 
w stosownym czasie prosić też będę o sankcję, 
że istotnie w ostatnich dniach przedłożyłem  ko 
ronię prośbę, aby  niezawiśle od będących  jeszcze 
w tokn obrad dw óch  m niejszych przed łożeń, za­
opatrzyła , ik najrychlej najw yższą sankcją uchw a­
lone już ustawy kościelno-polityezne. Przy tej 
sposobności zdałem  także koronie sprawę o ogól- 
nem położeniu politycznem  i otrzym ałem  upowa­
żnienie do oświadczenia, że korona usankcjonuje 
uchwalone już ustawy. {G ło s y : kom u?) O becne­
mu gabinetowi. (D ługotrw ałe burzliwe oklaski 
i ok rzy ‘. i :  E ljen !) . W ten sposób daną jest nie- 
tylko prawna podstawa, ale także istnieje dla 
gabinetu obow iązek do dalszej działalności. (Po  
nowne oklaski.) W o b e c  tego zbytecznem  mi się 
w ydaje rozw odzić się nad pogłusk»nii o istnieją- 
cern przesileniu. T ak  samo pominąć chcę insy­
nuacje, zw łaszcza przez prasę imputowane po­
szczególnym  ministrom co do ich stanowiska. 
O tem dzisiaj mowy nie ma, a konferencja może 
b y ć  przekonana, żc kiedykolw iek przesilenie ga­
binetowe w ejdzie na porządek dzienny i stanie 
się aktualnem, żaden członek  ministerstwa nie 
będzie się przy tem kierów ił względami osobi- 
st.euii ale w yłącznie względami zasadniczemu 
{D ługotrw ałe i hunone oklaski.)

Pojm ujem y to bardzo dobrze, że ta enun­
cjacja  musiała na słuchaczach korzystne zrobić 
wrażenie.

Nowoszyn w iaz z obszarem dworskim ma b y ć  
przeniesioną z okręgu reprezentacji powiatowej 
w Rohatynie do reprezentacji powiatowej w Zy- 
daczowie, zaś gmina Pstrągowa wraz z obszarem 
dworskim ma b y ć  przeniesioną z okręgu repre­
zentacji powiatowej w R opczycach  do okręgu re­
prezentacji powiatowej w Rzeszowie.

Ustawy te wejść mają w wykonanie z dniem 
1. stycznia roku następnego po jej ogłoszeniu.

Projekt konstytucji w Rosji.
i i .

Zmiany terytorjalne.
Rozporządzeniam i ministerstwa spraw iedliw o­

ści i ministerstwa spraw wew nętrznych zarządzo­
ne zastało zgodnie z uchw ałam i Sejmu krajow e­
go, w yłączen ie : gm iny N ow oszyn wraz z obsza­
rem dworskim  z dniem J stycznia 1895 r. z 
okręgu sądu pow iatow ego w Bursztynie, sądn 
obw odow ego w Brzeżanach i starostwa w Roha­
tynie, a w ciolenie do okręgu sądu powiatowego 
w Żuraw nie, sądn obw odow ego w Sam borze i 
starostwa w Żydaczow ie. Również zarządzonem  
zostało w yłączenie z dniem 1. stycznia 1895 z 
okręgn sądu powiatowego w R opczycach , sądn 
obw odow ego w Tarnow ie i starostwa w R opczy ­
cach , a wcielenie do okręgu sądu powiatowego 
w Strzyżowie, sądu obw odow ego i starostwa w 
Rzeszowie.

Z  powodu pow yższych zmian zaszła potrze­
ba zrównania granic powiatów politycznych z 
okręgam i reprezentacyj powiatowych.

Na zasadzia § 3 ustawy o reprezentacji po­
wiatowej postanowił W yd zia ł krajow y przedsta­
w iać Sejm owi projekty do ustaw, którem i gmin

P rojekt ten dzieli się na rozdziałów  czter­
naście, a w yjm ujem y z niego tylko ważniejsze 
ustępy. 1 tak :

R ozdział p i e r w s z y  traktuje o z isadai 
czych  ustawach pańsf wow yoh i przyznaje w ła ­
dzę zw ierzchniczą w carstwie rosyj*hi«m  i W . 
Ks. Finladzkiem  carowi, a w yko*yw aną o n - b y ć  
musi w edług konstytucji, która może b y ć  zm ie ­
nioną przez cara tylko za  zgodą W i « c u  o g ó l ­
n e g o  (ziemski] so1 or), który iest przedstawicie 
lem całego narodu rosyjskiego.

Instytucjam i pań»i>vrt>wemi b ę d ą : a) izba
reprezentantów ; b ) sejmy k ra jo w e ; c )  rada 
p ań stw a ; d) rada m inistrów; ej uenat rządzący.

F in landja rządzi się osobno dla niej ustano 
wionemi prawami.

Car, wstępując na tron, składa przysięgę na 
konstytucją i takąż przysięgę sk ła d a ją : a) w szy ­
scy  obywatele, po dojściu  do lat 2 5 ; b) w szy ­
scy obyw atele po wstąpieniu na tron i złożeniu 
przysięgi ca ra ; c ) cudzoziem cy, przyjm ujący  
poddaństwo ro sy jsk ie ; d j w szyscy członkow ie 
instytucy j państwow ych przy każdem  odnow ie- 
wieniu ich pełnom ocnictw  i członkow ie Soboru i 
e) wszystkie osoby, wstępujące do Błnżby pań­
stw ow ej i krajow ej.

K ażdy  pełnoletni obyw atel bez różnicy sta­
nu, p łc i, narodow ości i wyznania korzy*ta_z na­
stępujących  praw  p o lity czn ych : w ybierania s o ­
bie  m iejsca poL /tu , zajęcia i sposobu ż y c ia ; 
sw obodnego przesiedlania się w państwie i za 
granicę, jak  również p r z y j m o w a n i a  o b c e  
g o  p o d d a ń s t w a ;  s w o b o d n e g o  w y g ł a ­
s z a n i a  s w e g o  z d a n i a  s ł o w e m ,  p i ­
s m e m ,  d r u k i e m  l u b  k a ż d y m  i n n y m  
s p o s o b e m ;  łączenia  się z iznem i osobami 
czasow o lub stale; z w o ł y w a n > a  z g r o m a ­
d z e ń  i t w o r z n n i a  t o w a r z - y • t w  każdego 
rodzaju dla osiągnięcia wspólnemi silami celów  
społeczn ych ; p r z e c h o d z e n i a  z j e d n e g o  
w y z n a n i a  n a  d r u g i e ,  lub nie należenia do 
żadnego z nich.

P raw  tych  bronią bezpośrednio sądy, a nie 
mogą on* b y ć  ograniczone sposobem ustaw oda­
w czym , za w yjątk iem  następujących w ypadków  : 
a) do osób n iezdolnych  do korzystania i w y k o ­
nywania tych  praw m ogą b y ć  zastosowane ogra ­
niczania w  prawach cy w iln y ch ; b) prawem kry- 
minalnem m ogą b y ć  zastosowane ograniczenia w 
razie kary są d ow e j: c) do osób podlegających 
powinności w ojskow ej i znajdu jących  się w za­
pasie armji może b y ć  zastosowanem ograniczenie 
co do opuszczenia poddaństwa i przesiedlenia się 
za gran icę, a do osób, znajdujących  się w linji 
i w rzeczyw istej służbie w ojskow ej i ogran icze­
nie co  do innych praw p o lity czn y ch ; d) ce się 
tyczy  duchow ieństw a, to m ogą b y ć  zastosowane 
ograniczenia w tym kierunku, żo można zabronić 
duchow nym  w szelkich  w yznań zw oływ ać zgro­
m adzenia i urządzać kazania po z* obrębem  k o ­
ścio łów ; w k tórych  nadzw yczajny stan oblężenia 
b y łb y  wskazanym , może b y ć  czasowo wstrzyma- 
nem prawo zebrań publicznych .

R ozdział d r u g i  traktuje o porządku w  na­
stępstwie trona, o opiece i rejencji, t r z e c i  zaś 
o istocie i zakresie działalności ziem skiego S o­
boru, czyli W iecu .

Sobor ten ma b y ć  zw oływ anym  w następu­
ją cy ch  w y p a d k a ch : jeżeli w drodze ustaw oda­
w czej okaże się koniecznem  zaprowadzenie zmian 
w konstytucji, lub też zniesienie sejmu krajow e­
g o ; jeżeli trzeba będzie w ydać prawo, nakłada­
jące na obywateli nowe obowiązki, ograniczenia 
łub kary, których wejście w życie projektow a- 
nem je s t  jeszcze przed wydaniem  takiego p ra w a ; 
k iedy car nie zatw ierdzi przyjętego przez izbę 
reprezentantów b u d żetu ; k iedy senat rządzący 
uzna za konieczne zmienić praw om ocny w yrok 
sądowy i kiedy m iędzy instytucjami państwowe- 
mi, lub też m iędzy nimi a carem zajdzie różnica 
zdań, która nie będzie m ogła b y ć  załagodzoną 
na podstawie konstytucji.

Sobór zw oływ anym  jest za pom ocą mani- 
fefatu carskiego, w którym  mają b y ć  w yłuszczone 
pow ody zwołania, przyczem  zdania i postano­
wienia danych instytucyj państwow ych mają b y ć  
w ’ drukowane d os łow n ie ; w końcu manifestu 
mają być wym ienione kwestje, o których  so­
ból ma decydow ać. W ybory do soboru mają się 
odbyć nie wcześniej jak w dwa i nie później jak  
w sześć m iesięcy po ogłoszeniu manifest*. W  w y 
botach może uczestniczyć i:ażdy obyw atel nie 
zależnie od tego, gdzie w danej chw il, przebyw a. 
W ybran ym  b y ć  może każdy, ch oćby  ju ż b y ł 
nawet członkiem  lednej z instytucyj państw o­
w ych . W yb ory  odbyw ają  się na zasadzie ustaw 
w yborczych  dla sejm ów k le jow ych ,

Na pierw szenf uroczystem  posiedzeniu od by  
wa się glosow anie bez dyskusji za pom ocą 
osobnych, specjalnie w tym celu w ydrukow anych 
blankietów. Postanowienia soborn są decydu  
jąee  i muszą b y ć  przy manifeście carskim o g ło ­
szone

W  rozdziale c z w a r t y m  jest mowa o 
i z b i e  r e p r e z e n t a n t  ów . Z a  pomocą pow sze­
chnego głosowania w ybiera każde 400.000 ludno­
ści jednego posła na lat p ię ć ; —  car m i jednak 
prawo rozw iązać izbę przed upływ em  tego t er- 
minn, nowe w ybory  masz* b y ć  dokonane nie 
późcie j, jak po upływ ie m :*siąca, * n.>wowy- 
brana izba nie może być rozwiązaną przed 
upływem  pięciolecia  bez zgod y  na to ziem skiego 
souoru.

Izba  zbiera s ę co roku dnia 1. paździer­
nika, car jednak  ma prawo zw ołać ją w cześniej. 
Izba nic może b y ć  rozpuizczoną przed u p ły ­
wem sześciu m iesięcy po je j zwołaniu, odrocze- 
a ie  u 1 v ciągu sesji może nastąpić tylko za 
zgodą izby i rady ministrów. W y b ory  do izby 
mają się odbyw ać w pewnym ściśle oznaczonym  
dniu w miesiąca sierpniu,

R ozdział p i ą t y  postanawia, że państwo ro 
ly jsk ie  podzielonem ma b y ć  na prow incje, a 
w nich utworzone s e j m y .  W  krajach, p rzy łą ­
czonych  do carstw a po r. 1850 utworzenie sej­
m ów prow incjonalnych może b y ć  zaniechanem, a 
niektóre ich funkcje m ogą b y ć  powierzone ra­
dom p ow incjonalnym . W  K r ó l e s t w i e  P o l -  
s k i e m  m a  b y ć  u s t a n o w i o n y  o s o b n y  
s e j m  n a  p r a w a c h  p r o w i n c j o n a l n e g o .

U stanowienie sejm ów w krajach, gdzie one 
nie istniały, należy do izby  reprezentantów w dro­
dze ustaw odaw czej, a zniesienie ich nie może 
nastąpić inaczej, jak  za zgodą soDorn. P odział 
na prowincje za leży  od zgody sejm ów, w razie 
różnicy zdań rozstrzyga izba leprezentantów .

Sejm prow incjonalny składa się z w ybra­
nych  przez ludność stałą, za pom oeą powsze­
chnego głosowania -  na każde 75.000 lndności j e ­
den poseł. —  Z b iera  on się co roku na dwie sesje, 
a m ianowicie na i .  kwietnia i 1. września. Sesja 
bez zgody sejmn nie może b y ć  zamkniętą przed 
upływ em  miesiąca, a zam yka ją  reskrypt rady 
ministrów. Na posiedzeniu musi być obecnym  
jeden członek  tej rady. —  K adencja  sejm owa 
trw a trzy lata.

R a d a  p a ń s t w a ,  o której czytam y w roz­
dziale s z ó s t y m ,  skłoda się z członków  doży­

wotnich, m ianowanych przez ca n  , zasłużonych 
dostojników tak w ojskow ych, ja k  cyw ilnych , do­
św iadczonych w prowadzeniu spraw państwo­
w ych . Członek rady państwa Lie m oże za jm o­
w ać żadnego innego stanowiska, ani też hyć 
członkiem  innych instytucyj państwow ych prócz 
ziemskiego soboru.

P ada państwa zw oływ aną jest przez cara 
jednocześn ie z izbą reprezentantów, a w razie 
potrzeby i osobno. Prezes mianowany jest przez 
car;, na każdą sesję.
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Bruksela 2G. listopada, 
(W n i o s k i  s oc ja l istów . —  Dzień  . o - m i o j r o d z i n n y a i phiea 

m in imalnu.  —  K r ó l  L e o p o l d  |a ^soc ja l iśc i  -  N o w y  
in tern a c jona ł ) .

Jak zapewne z depesz do syta w iecie, dzia 
łalność dotychczasow a socjalno-dem okratycznej 
frakcji w tutejszym parlam encie ograniczyła się 
na urządzenia kilku dem onstracyj republikań­
skich i sysćematycznem hałasowaniu w izńie. 
Jakkolw iek  tedy ten „ostrzejszy ton parlam en­
tarny", w edle recepty nadsekwańskiej, n iezaw o­
dnie stanowi część integralną program u bociali- 
•tycznego, m ają jednak posłow ie socjalistyczni 
dość oleju w g łow ie, b y  zrozumieć, że nim chyba 
nie zadowolą w yborców . Zanadto silnie rozbu

r
U

dzono w nich przesadnem i podczas w yborów
obiecankam i pożądliwość. Co to za obiecanki 
b y ły , w yn ika  m iędzy innymi z faktu, że bracia 2  
D efaissanx w  okręgn Oltous, który też zdobyli, J  
przyrzekli biednym , naiwnym gwarkom  ja k o  na “  
stępstwo wyborn socjalistów —r rosdział m ajątków. — 
N o , i uwierzono im.

Owoż jest rzeczą naturalną, że takich łatwo- f  
w iernych poczciw ców  nie będzie można d la j  
longuc karm ić samemi ty lko obiecankam i, ani ^  
też awanturami w zbie. D latego part,* socja lno- 
dem okratyczna izby zebrała się pod przew odni •« 
ctw em  A lfreda  D e f u i s s e a u x  na naradę, na f  
której uchw alono rozwinąć samoistną a a c ję  w  *S
parlam encie.

N a najbliższem  posiedzeniu -izby postawią 
posłow ie socjalistyczni, dla zaznaczenia, iż p rzy ­
stępują już do wykonania program u swej partji, 
dwa ważne wnioski, m ianowicie o przym usowem  m 
wprowadzeniu 8 godzinnego dnia roboczego  i o 
wprowadzeniu minimalnej p łacy we w szystkich
działach przem ysłu. A b y  załatw ić te wnioski,
będzie musiał parlament belgijski w aać się w
dyskusję nad kwestją socjalną. Rozprawy jednak 3 
m ogą się obracać jedyn ie  w kółku  teorji, podo- t  
bnie ,ak ukończona właśnie dyskusja w parła- j  
m encie francuskim  nad zasadami kolekty wisty- (  
cznem i socjalizmu, boć o praktycznym  jakimś 
rezultacie trudno sobie nawet, pom yśleć. Belgijski ». 
parlament, w dzisiejszym  przynajm niej sw ym  * 
składzie, n igdy nie zgodzi się na przedsięw zięcie | 
jak ichkolw iek  radykalnych  zarządzeń , bo one *" 
rów nałyby się ruinie belgijsk iego przem ysłu, a i  
tem samem belg.jskiege bogactw a narodow ego.

Jakoż socjalistyczni posławie sami nie łudzą 
się co do tego. Oba głów ne socjalistyczne organa < 
L e P euple  i Vovruit, kierowane przez posłów  \ 
Bertranda i A nseelego, jaw nie przyznają, że * 
takie instytucje, ja k  ośm iogodzinny dzipń roboczy 
i w ynagrodzenie minimalne, m og łyby  b y ć  wpro- 

i w adzone 8hyba w państwie socjalistycznem , a » 
raczej w socjalistycznej Europie.

Jeśli zaś sami inicjatorow ie wniosków socja- ^  
listycznych  przekonani są o niewykonalności, ba, 
wprost o bezcelow ości swej akcji, w takim razie f  
ma ona charakter jedyn ie ta k ty czn y ; tym pa- ^  
nom idzie w idocznie jedyn ie o to, by dalej my 

i dlić robotnikom  oczy. W ied zą c z góry, że ośmio- 
| godzinny dzień pracy i wynagrodzenie min-mai- ^  

ne przepadną w izbie, przygotowują uob>e już ' 
teraz m ów ki przeciw  „bezczeluej burżoazji." Tak
w.ięc posłow ie soc.alistyczni, przyrzekłszy swym
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MADAME SASS G E M
M A N S  Z  C Z A S Ó W  R E W O L U C J I  I  C E S A R S T W A .  

Przez
EDM UNDA L E P E L L E T iE R .

(Ciąg dalszy.)
O becnych  ogarnął przestr.ch  szalony. Z o l 

erze ®  zapom inając o broni, uciekli w nieła- 
ie, a za nimi oficerow ie, przekonani, że napa- 
a nich straż przednia Dnm ourieza. M argrabia 
baron zam knęli się w zamku. K aplica  opu- 
szała, tylko ksiądz przy ołtarzu, obojętny aa. 

B łystko, m odlił się ciągle.
Tym czasem  bęben grzm iał dalej, i na progn 

licy  zdziwiona i uradowana Katarzyna njrza- 
Dijacego w bęben F ijołka, ze swą postacią 
gą i chuaą.

— T o t y ?  —  zaw ołała — co tu rob isz?  
zie jest p u łk ?

—  W  obozie — odrzekł F ijo łek , przestając 
bnić. Przyszedłem  na czas, co, mamo L e feb v re?  
gdybyśm y tak zamknęli d rzw i?  co? będziem y 
kojniejsi...

I, nie czekając odpowiedzi, szybko zatrza- 
ął drzwi i zasunał rygle, poczem  opow iedział 
atarzyme, żc poprow adził B lankę ku obozowi, 
e na połow ie drogi natrafili na patrol francu- 
i, dowodzony prz*z Lefebvra. Pow ierzył w ięc 
om zołn-erzom pannę de Laveline, która już 

raz ł  iai być  w bezpiecznem  m iejsca wrat ze 
ym  H enryczkiem . W tedy  powi.iął myśl pow ró- 
ia do zamku, w obawie o daielną wiwandjer- 

. Zdziw iony wrzawą, jaka  tu panowała, okrą- 
ł  zamek i zajrzaw szy przez okno, przekonał 

o m eoezpieczeństw ie, grożącem  żonie kapita- 
W ted y  przyszła mu myśl uderzenia w bę- 

Q dla przestraszenia cesarskich.
—  A  gdzie jest mój m ą ż? —  zapytała Ka- 

ayna,

I —  O dwieście metrów stąd, nadbiegnie za­
raz na czele sw ych ludzi, jak  tylko dam znak.

—  Jaki znak ?
— W ystrzał.
—  Zaczekaj... zdaje mi się, że idą... czy  

słyszysz kroki ? to pewno k o n ie ..
Jakoż daw ały bię słyszeć liczne kroki i ten- 

tent, ja k b y  zbliżającej się kawalerji.
—  A  c o ?  strzelę, mamo L efebvre ? — zapy­

tał F ijołeir, zdejm ując karabin z pleców  i dodał, 
w skazując na broń, zostawioną przez Austrja-

i ków : mamy z czego strzelać.
—  Nie strzelać ! — zaw ołała Katarzyna żyw o.
—  A  d la czeg o?  może myślisz, że się boję 

cesarsk ich ? noc jest, w ięc się n iczego nie boję.
—  G łu p iś ! Austrjakom  przyszły  posiłki. 

Lefebvre i nasi wpadną w zasadzkę, a my d w o­
je  zav,’sze z łatwością będziem y mogli się w y ­
mknąć. Lepiej parlam entować.

—  Ha 1 ja k  chcesz, mamo Lefebvre, ja  bę­
dę cię słuchał.

Poczęto gwałtownie dobijać się do drzwi 
i rozległ się g łos :

—  O tw órzcie, bo drzw i w yw ażym y 1
K atarzyna kazała F ijo łkow i odsunąć rygle.

G dy  się drzwi otw orzyły, ukazah się jeźd źcy  
i żołnierze. W idać b y ło  błysk  szabel, hełm ów 
i bagnotów. K atarzyna i F jo łek  cofnęli się ku 
ołtarzowi i tu spostrzegli księdza, m odlącego się 
za um arłych. Żołniesze wtargnęli do kaplicy, a 
oficer, który poprzedn.o aresztow ał Katarzynę, 
zjaw ił się znowu i za wstyd swój chcia ł się pom ­
ścić. Z w rócił się do jak iegoś pana, owiniętego 
w płaszcz, obszyty  galonam i, zapew nego ja k ie ­
goś oficera w yższego.

—  Pułkow niku —  rzek ł — trzeba rozstrze­
lać tę kobietę i tego żołnierza.

—  K obietę ? —  spytał ch łodno pułkownik.
—  T o  są szpiedzy, rozkaz jest wyraźny...
—  Zapytaj się ich  pan, kto są... ich nazwi­

ska... i co  oni tu robią, a potem zobaczym y —  
odparł pułkownik.

K atarzyna —  słysząc to, zaw ołała głosem  
podniesionym ;

—  Żądam , żeby  nas traktowano jak o  je ń ­
ców wojennych 1

Jeszcze bitwa się nie zaczęła — odrzekł
oficer.

W łaśn ie, że tak. Ja byłam  strnżą prze­
dmą, a to jest pierwsza kolumna — dodała, 
wskazując na F ijo ik a  Nie m acie prawa nas r o z ­
strzeliwać, Lo się poddajem y. Strzeżcie się ! g d y ­
byście popołeili tę podłość, to u nas dowiedzą 
się o tem, a w tedy nie spodziew ajcie się łaski 
u woltyżerow .3 . pułku. Oni są srąd niedaleko 
i przybędą tu zaraz. Pamiętajcie o m łynie 
w V alm y. W asi jeń cy  zapłacą z* nas. M ój mąż, 
kapitan, pomści się za nas> przysięgam, jak je ­
stem Katarzyną L efebvro l...

O ficer, nazwany pułkownikiem , zrobił ruch 
pełen zdziwienia Posunął się naprzód, starając 
się przy jrzeć w ciem ności tej, która tak mówiła.

—  M oże pani jesteś krewną —  rzek ł grze- 
c zn ie  —  L efebvra, który służył T g wardji pa­
ryskiej i który się ożenił z pr-czką , zwaną pa 
nią Sans G ene ?

—  Praczk i Sans-Gene, to ja  1 L cfebvre  zaś 
jest moim mężem 1

Pułkow nik, w idocznie silnie w zruszony, po­
stąpił parę kroków ku Katarzynie i roztwiera- 
ją c  płaszcz, s p y ta ł:

—  C zy mię pani nie poznajesz ?
Katarzyna cofnęła się i szepnęła ,
—  Znam  teu głos... twarz, panie pułkow ni­

ku, zdaje mi się... ale nie, n ie ! przypominam 
sobie, jakby prze2 mgłę.

—  Czyś zapomniała poranek 10. sierpnia ?
—  A ch , w ięc to pan... raniony... oficer au- 

strjacki !
—  T ak , to ja , hrabia de N eipperg, którego 

ocaliłaś, i który zachow ał dla ciebie wieczną 
w dzięczność. Chodź, niech uścisnę twą dłoń, ty, 
której wimen jestem życie  1

A le  Katarzyna cofnęła się i rzekła ch ło d n o :
—  D ziękuję  panu, pułkow niku, że tak pa­

miętasz wszystko. T o, ce zrobiłam  dla pana, zro­
biłam  z poczucia ludzkości. A le  dziś spotykam  
pana w mundurs* nieprzyjaciela mero narodu,

w ięc nie chcę pamiętać o tem, co  «i“  f 'e d y ś  
stało w Paryżu. W szyscy  m ogliby mi v yrzucać, 
żem oealiła życie  arystokraty, Anstrjaka, pułko­
wnika, który każe m ordow ać jeń ców . Panie hra­
bio, nie m ówm y w ięc o o 10. sierpnia,

—  Katarzyno, moja d obrodzie jk o  —  rzek ł 
ze szczerością w głosie hr. N eipperg —  nie w y­
rzucaj mi tego, że służę memn krajow i. A  zre­
sztą, pułkow nik cesarstwa, który tu dowodzi, nie 
zapom niał w cale, że ma zapłacić d łng, zacią­
gnięty w Tuillerjach... Katarzyno L efebvre, je ­
steś wolną 1

— D ziękuję — ^odrzekła obojętnie wiwandjer- 
ka. A  F ijo łe k ?  —  zapylała, w skazując na swe 
go  pomocnika.

—  T en  człow iek  jest żołnierzem, dostał się 
tu przez podstęp, musi go spotkać los szpiega...

—  Ha 1 to rozstrzelacie mnie z nim razem  —  
odrzekła Katarzyna. — No, pułkow niku, wydaj 
rozkazy i to prędk o, gdyż m ogę się zachwiać. 
Nie jest to rzecz przyjem na dostać dranaśeie 
kul w piersi, gdy  się jest m łodą i ma się kocha­
nego męża. B ’edny L efebvre, jakże mu będzie 
mnie brakowało ! A le  cóż, wojn« to wojna...

— R acz w ybaczyć, pu łkow nika —  zaw ołał 
F ijo łek  swym  głosem  dziecięcym  —  jeżeli ci nic 
na tem nie zależy, to każ mnie ty lko rozstrze­
lać... gd yż  ja na to zasm żyłem , nie zaprzeczam ... 
ale mama, L efebvre nic nie winna... słow o hono- 
ru, pułkowniku, to ja  ją  tu przyprowadziłem .

—  T y  ? a po co  ? po co ona tu przyszła ?
— Zm usiłem  ją  do teg o ., szło o przym iera­

nie dziecka 1 Ja nie potrafię b y ć  niańką.
—  Jakiego d z ie ck a ?  Na m iłość Boską —  

zaw ołał N eipperg, pochylając się ku K atarzy­
nie —  miałaś przynieść dziecko... —  czy je  
dziecko ?

—  T w oje , panie hrabio. Przyrzekłam  pan 
nie de L ateline że je j syna przyprow adzę tutaj, 
do Jemmapet ..

—  I odw ażyłaś się na to ? O, dzielne se”ce. 
I  gdzież jeBt to m oje dz iecię?

—  W  obozie francuskim, w zupełnem bez­
pieczeństw ie, przy swej matce,

f

r
-■ W ięc  panny de LareJine nio ma ju ż  

tutaj ?
—  l a k ,  u c iek ł*  stąd, w chwili gd y  ojciec 

ch cia ł ją zm usić do zawarcia ślubu z baronem 
de Luwendaal.

—  W ię c  g d y b y  nie ty, to b y łb ym  przyszedł 
zapóżuo 1

—  N ie ja , ale F ijo łek  —  odrzek ła  Katarzy 
na — on to wszystko zrobił

—  Z  tego widzę, że trzeba będzie uwol £  
nić także F ijołka —  pow iedział N eipperg j 
z uśmiechem. —  K atarzyno, jesteś wolną, Zh- '  
b ierz z sobs sw ego towarzysza. Dam  wam ^ 
dw óch ludzi, którzy was cdprowadzą do placów ki.

I  wydaw szy odpowiednie rozkazy, N eipperg “  
zw rócił się do K atarzyny i dodał J

—  Z obaczysz Blankę, więc pow iedz je j, żc 5 
ją  zawsze kocham  i czekam . Po bitwie znajdę ” 
ją  na drodze do Paryża. j

A lbo  na drodze do Brukseli panie hra *2 
bio ! —  odparła Katarzyna. =

N eipperg podniósł rękę do kapelusza i r z e k i : 4
—  K orzysta ; z osląffiich gedzin nocy , by 

dostać się do obozn. W ierz  mi, kochana pani j  
Letebvre, że zostałem ci d łużny na całe życie. 5 
M oże los w ojny da mi sposobność w yw dzięczenia 
się i przekonasz się w tedy, że hrabia N eipperg 
nie jest niewdzięcznikiem . c

—  Co tam 1 —  zaw ołała  K ata zyna — skwi- 2 
towaliśmy się za noc 10. sierpnia, ale jestem | 
pann zawsze coś obow iązana za tego chłopca —  ^  
dodała, wskaznjąc na F ijo łka . A ie  i z tem się "c 
k edy* uregulujemy. D o  w idzenia, pu łkow nif u, j  
a ty niengrabjaszu na prawo zw rot i krokiem  j
przyspieszonym , m arBz!

Ob ' "  'oie przeszli dumnie przed żołnierzami au­
striackimi. F ijo łek  w yprostowany, jak  struna, a 
Katarzyna z rękam i na biodrach, w kapeluszu 
z kokardą trójkolorow ą na bakier i uśmiechem 
pogadliw ym  na ustach. W  cnw ih  gd y  przestępo- 
wała próg kaplicy, rzekła szy d ersk o :

—  D o  widzenia, panowie 1 pow rócę tu z Le- 
febvrem  i jeg o  woltyżerami za kilka godzin !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wyborcom zamki na lodzie, uzyskają nowy śro­
dek agitacyjny, a to właśnie dla nich rzecz naj­
ponętniejsza

Mimo licznych demonstracyj antimonarchi- 
cznych, z któremi debiutowała partja socjalisty­
czna n wstępu do tycia parlamentarnego, uwa­
żał jednak król Leopold .U za ttosowne, nie zry­
wać zc swej strony styczności dworu z partją 
socjalno-demokratyczną izby Dlatego też polecił 
król marszałkowi pałacu hrabiemu d’O u l t r e  
mont ,  by na obiad parlamentarny w pałacu 
królewskim, zapowiedziany na dzień 27. bm., za­
prosił tukże posłów socjalistycznych Na tę nad­
zwyczajną istotnie uprzejmość monarszą odpowie- 
dz.cli socjaliści w ten sposób, że uchwalili nie- 
tylko odmówić zaproszeniu, lecz nawet, co prze­
cie było prostym obowiązkiem kurtoazji, nie 
usprawiedliwiać się z nieprzybycia. Postępowa­
nie to nie zdziwi nikogo, kto wie, jak niski sto­
pień wyształcenia posiada przeważna liczba bel­
gijskich posłów socjalistycznych (niektórzy nie 
umieją nawet pisać, ni czytać); rzecz nawet nie­
wątpliwa, że znajdsib ono aplaus u elity socja­
listycznej, zbierającej się po knajpach i szyn- 
kowniach.

Jak tutejszy L e P tu p le  donosi, z.prosili so­
cjalistyczni posłowie belgijscy swych towarzyszy, 
zasiadających w parlamencie niemickim, francu­
skim i włoskim na konferencję do Brukseli, a to 
celem założenia międzynarodowogo związku po­
słów socjalistycznych. Konferencja ma obradować 
w tutejszym" Jfatson du 1'etiple.

Jaki cel może mieć ta najnowsza edycja in- 
ternacjonału, trudno mi odgadnąć Spousinwają 
się, że konferencja doprowadzi do wspólnej w 
różnych państwach akcji parlamentarnej... Jaki 
zaś ona przybierze charakter, to rzecz przy­
szłości. Anatol.

K R O N IK A
Pamiętajmy a fundacji imianta Tadeusza 

V M ( luszk.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e  k 30. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „Marja Stuart'1, tragedja 

w 5 as ach Szylera. Ostatni gościnny występ pani 
Heleny Modrzejewskiej. Początek o godz. 7. wieczorem.

Wiadomości osoblsti. Dr. Stanisław D u n a ­
j e w s k i  (syz b. ministra;, radca namiestnictwa i 
starosta w Wadowicach, pewołtuy został czasowo de 
pełnienia służby w ministerstwie handlu.

Nekrolugja. W Monachjum zmarł znany w Niem­
czech pejzażysta prof. hr. Stanisław K a 1 k r e u t h.—  
Edward T h i e r r y ,  były dyrektor „Komedji franeu- 
skiej", zmsrł onegdaj w Paryżu.

■f Sp. Juljusz Korwin Gąsiorowski, długoletni 
lekarz kolejowy, zmarł dnia 23. b. m. we Lwowie, 
przeżywszy lat 51.

Zmarły, potomek starej, powszechnie szanowazęi, 
szlacheckiej rodziny, ukończył szkoły gimnazjalne w 
Stanisławowie i we Lwowie. Jako szczery patrjota, 
mając zalsdwie lat 19, opnścił ławy szkolne i po­
spieszył na pole walki, gdzie się odznaczył jako ad- 
jutant Czachowskiego. Ranny w kilku potyczkach, 
wracał pomimo to na pole bitwy i dla waleozno- 
ści swej mianowany został przez rząd narodowy rot­
mistrzem. Po upadku powstania oddał się wśród tru­
dnych warunków zawodowi lekarskiemu. Ukończywszy 
studja ua wydziale chirurgicznym, pełnił obowiązki 
lekarza kolejewego nasamprzód w Jarosławiu, późaiej 
na Podzamczu, a nakoniec na głównym dworcu kolei 
we Lwowie, gdzie przeważnie leczył słnżbę w war- 
statach i ogrzewalni przez lat 23. Jakkolwiek stano­
wisko jego było uciążliwem skutek nadmiernej pracy 
i zbyt liczn go personalu, to przeeież poświęceniem 
swem, z uszczerbkiem własnego zdrowia, zjedaał ss- 
bie wkrótce szacunek i zaufanie tak między kolegami 
i znajomymi, jak i służbą kolejową. W godzinach 
ordynacyjnycA kancelarja jego przepełniona była za­
wsze tłomam pacjentów, a po całodziennych trudach 
nie miał prawie nouy, w którejby nie spieszył człon­
kom kasy chorych z pomocą lekarską To też, skła­
dając żałobny wieniec, uznał jego zasługi jeden z 
robotników warstatowych serdeczną przemową nad 
grobem i w gorących słowach pożegnał człowieka i 
lekarza, który im lat tyle służył we dnie i w nouy. 
Jak w obozie był dzielnym żołnierzem i zawsze osta­
tni schodził z pola walki, tak jako lekarz nie znał 
odpoczynku do ostatniej chwili żyoia. Zmarł, przecią­
żony pracą, a pozostawia żonę i 3 n eopatrzonych 
dzieci w lader smutnem położeniu.

Cześć jego pam ięci!
Kalendarz. Piątek ( 3) , ) .  Andrzeja. Wschód 

■łońea e godzinie 7 minut 34 zachód o gedzinis 
4. mient 3

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
oficjała rachunkowego przy tutejsiej dyrekcji lasów i 
dóbr skarbowych, Karola Schindlera, rewidentem ra­
chunkowym przy tejże dyrekcji.

Starszy zarządca salinarny Edmitn Miimler, 
starszy zarządca górniczy Ignacy Jakesch i sekretarz 
skarbowy Gnstaw Flechner mianowani radcami górni­
czymi ; dalej zarządca górniczy Romuald Baron mia­
nowany starszym zarządcą górniczym, zarządca zaś 
górniczy i hutniczy Erwin Windakiewicz starszym 
zarządcą salinarnym, —  w stanie galicyjskiej admi­
nistracji zarządów salinarnych.

Z armji. Kap. 1. klasy A. Kamienczanuł T h e o -  
d o r o w i e z  przeniesiony z 14. do 6 p. art. dyw. 
Przeniesieni oficjałowie prowiant. II. k l .: A H e r ­
o s i  k z Jarosławia do Stanisławowa, A S u c h a n e k  
z Przemyśla do Jarosławia; oficjał prow. III. kl. J. 
Nsugebauer ze Stanisławowe do Przemyśla. Przenie­
siony w stan nieczynny porucznik 3 p. uł. Seweryn 
hr. D r o h o j o w s kl.

Odczyt. W sali ratuszowej odbędzie się w nie­
dzielę d. 2. grudnia br. odczyt p. in-pek ora Mie­
czysława Baranowskiego p. t „O ksz ałoeniu uczuó“ 
na dochód Towarzystwa wzaj. pomocy nauczycielek 
i nauczycieli lwowakioh szkół ludowych. Początek o- 
godz. 12. w południe.

Fundacja stypendyjna imi n a Romualda Ma 
karewlcza, uzyskała już zatwierdzenia rządn i wej­
dzie wkrótce w życie. Fundacją dostarczać będzie 
jedao, lub 2 stypendja po 100 zł. rocznie, o które 
ubiegać się mogą sieroty obojga płci p* członkach, 
lub emerytich Towarzystwa wzajemnej pomocy oficja­
listów prywatnych, uczęszczający ao szkół publioznyoh. 
Rozdawnictwo tego stypendjum przysługuje p. Ro­
mualdowi Makarewiczowi, dyrektorowi wspomnianego 
tewiirzystwa.

Z „Sokola J W zapowiedzianym koncercie na 
dzień 2. grudnia r. b. z łaskawym współudziałem 
p. Heleny Modrzejewskiej, przyrzekła również swój 
współudział panna Irena Buhnw*, zaszcytaie znana 
śpiewaczka. Do wypełnienia programu miedzy innemi 
przyczynią się także pp. Stadek i Pollak. Bilety na­

bywać można codziennie od godziny 9. —  8. wie­
czorem w kancelarji „Sokoła".

Druhowie członkowie ohoru ruczą się jawić na 
jeneralnych] prooaoh we czwartek, w sobotę i w nie­
dzielę w południe.

Poa egidą banku hipotecznego we Lwowie 
powstać ma towarzystwo akcyjne, które nabyć ma 
wszystkie młyny parowe w Galicji. Donosi o tem 
E m . Lw .

Lwowski klub 8 2 auh'stÓW odbył we własnych 
lokalnościach w Grand Detelu w niedzielę dnia 25. 
b. m. swe pierwsze walne zgromadzenie. Przewo­
dniczącym wybrane jednogłośnie Michała hrabiego 
Miączyńskiego. Do wydziału weszli dr. Józef Kohn, 
jako zastępca przewodniczącego, p. Kazimierz Wey- 
dlich, jako skarbnik, dr. Władysław Hilcktl, jako 
sekretarz, p. Jan Wiśniowiecki, jako gospodarz i dr. 
Tadeusz Bujak, jako bibljotekarz. Przewodniczący, 
dziękując za wybór, w wymownych słowach podniósł 
znaczenie celów klubu i głęboką doniosłość gry sza­
chowej w rozwoju (?) życia umysłowego, szczególnie u 
młodzieży, poczem uchwalono wysokość wpisowego na 
1 zł., a wkładki miesięczne na 50 ct. Czynności 
względem urządzenia turnieju szachowego, party i ko­
respondencyjnych i t. p. poruczoio wydziałowi. Dotąd 
liczy klub 45 członków.

Zs stacji ratunkowej Wozoraj o godzinie 10. 
przed południem zgłosił się na staoji ratunkowej Michał 
Baran, terminator w fabryce R. Hornunga, któremu 
piła maszynowa nadcięła palce u lewej ręki. Palce 
amputowano, jednę tętnicę podwiązano i po opatrze­
niu paru pomniejszych zranień, odesłano rannego do 
szpitala puwszechnego.

Pożar w  Schronisku ks Al. Lubomirskiego
w Krakowie, zniszczy! rurę drewnianą, prowa­
dzącą do kaloryferów, wtargnął przez pralnię do 
uszam i, zniszczył komórkę w suszarni wy­
budowaną i obszerny pokój, przeznaczony na suszarnię, 
windę drewnianą, wieszadła, ramy okienne, szafę, 
stoły, bieliznę, sufit i podłogę, a po części i wią­
zanie dachowe. Ogień niepostrzeżenie się rozszerzał 
z powodu, że mieszkańcy Schroniska byli ze zmro­
kiem w kaplicy na wieczortom nabeżeństwie. Szkoda 
jest znaczna, bo spaliła się nadto część bielizny za­
kładu, która była w praniu i ruchomości w suszarni 
będące.

Złote wesele. P. Karo! Lehmann, emer. radca 
wyż. sąau kraj. z małżonką swą Michaliną z Wei- 
gserów Lehmanową, obchodzić będą d. 30. bm. 50- 
let nią uroczystość zaślubin. Sędziwi i czcigodni jubi­
laci cieszą się czersUem zdrowiem.

Binkiet. N . fr . Prdise donosi, że ci posłowie do 
rady państwa którzy przez kolegów polskich upro­
szeni zostali ubiegłego lata do korporacyjnego zwi­
dzenia wystawy krajowej lwowskiej i serdecznie pod­
czas pobytu swego we Lwowie byli podejmowani, 
zamierzają w tych dniach zrewanżować się kolegom 
polskim i urządzić dla nich bankiet u S a ch  era.

Śmierć w płomieniach. W dniu 21. bm. o 
godzinie 2 popołudniu, w domu na rogu ulic Pod­
górnej i Felicjańskiej, w Mińsku gubernjalnym, słu­
żąca budowniuzegu Maasa, mając ubranie zlane naftą, 
zbliżyła się nieostrożnie do pieca. W jednej cnwili 
stanęła cała w ognin; wzywaj;;c ratunku, biegała po 
wszystkich pokojach. Na krzyk jej nadbiegła pani 
Maasowa, lecz pragnąc uratować służącą, sama sta­
nęła w płomieniach. Obie, głośno o ratunek wołając, 
biegały pokojach, wzniecając wszędzie pożar. Kiedy 
nadbiegli z pomocą stróż dosu  i kilku sąsiadów, 
służąca lożała już ua podło Ize na pół zwęglona, zaś 
p Maasowa już dogorywała. Obie wyniesiono z płu- 
nącsgo już mieszkania, skąd ogień przeniósł się na 
całą kamienicę. Mimo przybycia straży ogniowej miej­
skiej i ochotniczej, pożaru stłumić już nie zdołano 
Nie obeszło się bez dalszych wypadków nieszczęśli­
wych. Strażacy, zrywając dach blaszany, zrzucili 
część jego na głowę jakiejś kobitty, stojącej w po 
bliżu na ulicy Krwią zalana padła nu ziem ię; życiu 
jej grozi poważne niebezpieczeństwo. Wśród ratunku 
sześciu strażaków zostało pokaleczonych. Po dwugo­
dzinnym energicznym ntuuku udało się nareszcie 
zlokalizować pożar, który zagrażał całej dzielnicy. 
Straty bardze zoaszne, bowiem niektórzy lokatorowie 
utrauili wszystkie ruchomości nieubezpieczone.

Pożar. Z Budapesztu donoszą, że tamtejsze za 
kłady fabryczne, należące do akoyjnego towarzystwa 
bawełnianego, spłonęły onegdaj rano prawie doszczę­
tnie. Pożar spowodowały unoszące się w powietrzu 
pyłki bawełny, zapalone od zbytnio rozgrzanego walca 
stalowego. Szkody oceniają na pół miljona. Fabryka 
była asekurowana.

Komedjanci. Poselstwo francuskie odjechało 
z Rosji z wyjątkiem jenerała Boisdelfre Przed od­
jazdem złożyło ono nowe wieńce na grobie zgasłego 
cara. W dniu 25. bm. z rana Geryais i inni wy­
jechali do Kronsztadu i odwidziii gubernatora kron- 
sztadzkiego jenerała Bryłkina, u którego spotkali 
popa Iwana, którego pragnęli widzieć przed odjazdem. 
Przy wejściu o Iwana, Gervais i inni marynarze 
francuscy postąpili naprzeciw niego i prosili go o 
błogosławieństw; Po błogosławieństwie Geryais gło 
sem wzruszonym prosił e. Iwana, at,y się modlił 
za Francuzów tak samo, jak za Rosjan, gdyż są oni 
obecnie braćmi. Prośba admirała wywarła na o. 
Iwanie^jak najlepsze wrażenie, i odrzekł, że zawsze 
modlić się będzie za wszystkich przyjaciół monarchy 
rosyjskiego i wielkiej Rosji.

Zwłoki ki. Joanny Bismarckowej —  jak do- 
■oszą z Hamburga —  pochowane zostaną bez wszel­
kiej pompy w Barcinie. Dzień ku temu nie został 
jeszcze oznaczony. —  W edług doniesienia pism ber­
lińskich —  otrzymał eksbanclerz telegramy kondo­
lencyjne, wystylizowane w słowach serdecznych: od 
niemieckiej pary cesarskiej, od cesarzowej Fryderyko­
w i ,  cesarza Franciszka Józefa, następcy tronu duń­
skiego, kanclerza ks. Hohenlohego, austro-węg. mini­
stra spraw zagrań, hr. Kalnoky’ego i wielu innych 
wybitnych osobistości europejskich.

Zbiór autografów... nastybie wagonu. Jedna
z szyb zwierciadlanych dworskiego wagonu duńskie­
go, służącego wyłącznie dla przewozu książąt krwi 
do Kopenhagi, jest eałi pokryta autografami głów 
koronowanych lub i  tronami spokrewnioujch. Za po 
mocą brylantowych pierścieni, widzimy tam narysowane 
zdrobniałe imiona: Bertie i Alin (ks. i księżna Walji), 
Sasza 18»3 (nieboszczyk Aleksander III.), Dagmar 
(imię dziewczęce carowej matki), Eddy (zmarłej 
ks. Klarencji), Nicky (W . ks. Mikołaj), Nick (obe­
cnie panujący car Mikołaj), A lu  (jego żona), Chry- 
itjan (król duński) i wiele innych.

P^rzeb Rubinsteina. Zwłoki Antoniego Rubin­
steina przeprowadzono onegdaj przedpołudniem z Pe- 
terhofu do Petersburga. Od dworca bałtyekiego aż 
do cerkwi św. Trójcy czekały liczne tłumy na kon­
dukt pogrzebowy. Przedstawiciele towarzystw muzy­
cznych szli za trumną.

Banda zbójecka Onegdaj rozpoczął się w Palermo 
przed trybunałem przysięglych|proces przeciw 10 oskar­
żonym, którzy należeli do głośnej bandy rozbójników, 
zwanej Maurina. Między obwinionymi znajduje się 
Leonardo i Botendari, którzy oskarżeni są o morder­

stwo, kradzież, rabunek i uwiezienie rozmaić ii 
osób, między innemi barona Sp.uleri w Katanji. Z.i 
wezwano tt/0 świadków. Ugromny tłum ludu był 
przy rozprawie oteony. Rozbójnik Oaudino, przywódca 
tej bandy, został zasądzony m contumaciam

Kolej i tramwaj. Z Magdeburga donoszą, że 
na kolei obwodowej, łączącej Sudenburg i Buckau, 
nastąpiło zetknięcie się pociągu z tramwajem. Wagon 
tramwajowy pogruchotany, jedna osoba zginęła, pięć 
rannych

Mały Ravachol. Z M e d j o l a n u  donoszą pod 
d. 26. b m .: W łaściciel jednego z wybitniejszych do­
mów bankowych w Medjolanie, otrzymał terni dniami 
list, podpisany przez „nowego Ravachola, prezydenta 
klubu anarchistycznego". W  liście domagał się ener­
gicznie „nowy Rayachol" złożenia natychmiast w ozna- 
czouem miejscu znaczniejszej sumy pieniędzy — 
w przeciwnym bowiem razie wszystkie lokalności 
banku, podminowane dynamitem, wylecą w powietrze. 
W porozumieniu z dyrekcją policji uczyniono temu 
żądaniu zadośó, ale równocześnie wysłano na owo 
miejsoe ajenta policyjnego, który przytrzymał żądnego 
pieniędzy Ravacholika w osobie 15-letniego ucznia 
gimnazjalnego Avigo Heimanna, który następnie przy­
znał się do autorstwa listu. Śledztwo wykazało nadto, 
że obiecujący ten młodzieniaszek utrzymywał stosunek 
miłosny z 36-letnią kelnerką jednej z tamtejszych 
kawiarni.

Student minstrem. W Urugwaj minister o- 
światy p. Jan Castro przystąp' wkrótce do egzami­
nów. Młody dygnitarz jest bowiem studentem wy 
działu inżynier(L i w chwili, gdy go nagle na sta­
nowisko ministra powołano, nie miał jeszcze egza­
minów państwowych. Pisma w Monteyideo są tym 
niesłychanym wypaakiem wielce oburzone. Pau mi­
nister zda zapewne egzamin m axim a cum laude, 
bo i któryż profesor miałby odwagę „zpalić11 pana 
ministra ?

Stracenie Salwadora, sprawoy strasznej kata­
strofy w teatrze Liceo w Baroelenie, odbył* się we 
środę o godzinie 5. rajo', "limo gorącej namowy 
księdza, przestępca odsunął wszelką pociechę reli 
gijną, twierdząc, że jeżeli udawał nawrócenie się, to 
jedynie dla tego, aby uiyskać lepsze obejście dozor­
ców więzienia. Skazaniec, niezmiernie podniecony, 
oświadczył żal swój z powodu, ‘ że nie udała mu się 
zgładzić więcej esób. Na czas egzekucji przedsię­
wzięto możliwe środki ostrożności. Porządek panował 
wzorowy.

Japońska tragedja miłosna. Przed dwoma laty, 
młody włośoianin z Kochi zadzierżgnął węzeł miło­
sny z dziewczyną z tej samej wioski. Przyrzekli so­
bie połączyć się węzłem dozgonnym. Niebawem je- 
dnas narzeczony musiał się przenieść do innej miej­
scowości, utrzymywał jednak korespondencję z uko 
chaną. Po pewnym czasie narzeczona przestała pisy­
wać ; zaniepokojony tem oblubieniec przybył do ro­
dzinnej wioski i —  dowiedział się, że niewierna po­
ślubiła innego. Usiłował się z nią zobaczyć, lecz na­
daremnie ; zażądał zwrotu swych darów, lecz i na to 
pozostała głuchą. Doprowadzony do rozpaczy, wtar­
gnąwszy do jej domu, poderżnął jej gardło, a męża 
jej zadusił. Głowę zdrajazyni zabrał, a postawiwszy 
ją na stole swej chaty, ukląkł przy niej i sam sobie 
gardło poderżnął.

Pożar W toatrze W teatrze „Scali 
kseli zapaliły się suknie kilku tancerek, 
powstałej paniki są osoby pokaleczone.

Kilka cyfr ze świata teatralnego.
sam  Gćne przyn;osła dotychczas w samej Francji 
auturowi i dyrekojom okrągłe dwa miljony franków 
dochodu, a blisko polewa tej sumy stanowi lionora- 
rjum p. Sardou.— Zarobki aktorów są również okazałe. 
Oto p. Got, członek Komedji francuskiej, opuszcza w 
styczniu dsski teatralne po 50-letnięj pracy iceni- 
czeąj. Emorytnra jego wynosi 11.000 franków. Prócz 
tego zostanie mu wypłacony jego udział w fuidu- 
■zach Komedji, wynoszący 350.000 franków, a poże 
gialne przedstawienie przyniesie najmniej 50.00# fr. 
Kapitalizując emeryturę w stosunku 4'7U , okaże się, 
io  p. Got będzie rozporządzał w dniu swego pożegna­
l i !  ze sooną kapitałem 675.000 franków. Żaden mi­
nister nie skeńczy z pewnością swej słnżby z takiumi 
rezultatsmi.

Siedmnastu A giruW . Utwór muzyczny cesarza 
niemieckiego wywiera, jak się teraz okazuje, także 
wpływ na listy urzędów stanu cywilnego. Zapisano 
bowiem w ciągu miesiąca u 17 nowonarodzonych 
jako imię „Aegir."

Froces z f  atjkane” . Margrabina du Plessis- 
Beilióre, umierając, zapisała papieżowi wielkie kapi­
tały, spory majątek ziemski w departamencie Somme 
i dom w P ryżu. Zapis ten długo nie mógł być 
wykonaLy z powodu oporu spadkobierców, którzy są­
downie dochodzili swoich pretensyj. Trubunał cywilny 
w Montdidier oddalił te pretensje; sąd apelacyjny 
w Amiens potwierdził je, dowodząc, iż papież, jako 
monarcha panujący cudzoziemski, nie może posiadać 
nieruchomości we Francji; trybunał kasacyjny zniósł 
znowu ten wyrok. Sprawa miała znowu iść przed 
jeden z sądów cywilnych, lecz niespodzianie ułożyła 
się drogą kompromisu, zaproponowanego przez Wa­
tykan, a przyjętego przez powodów. Każdy ze spad­
kobierców—  a jest ich z 15 —  otrzyma po 400.000 
fr. i zrzeknie się wszelkich praw.

Najnowszą zabawą na dworze angielskim jest 
modelowanie z giioy. Po herbacie każdy * gości 
otrzymuje garść gliny wilgotnej i przyrządy do mo 
dołowania i modeluje jak umio i może. Twory fan­
tazji tych dyletantów dają nieskończone tematy do 
wybuchów śmiechu, lak na przykład gdy ktoś utwór 
mający byó podobizną Gladstone a, weźmie za kota 
lub tem podobnie. SztukL wprawdzie niewiele zy­
skuje na tych pracach, ale zawsze lepsza tu zabawa, 
aniżeli baccarat albo poker, które dotąd były w m o­
dzie. Tylko książę W elii niezbyt zadowolony z no­
wej zabawy.

Obchody narodowe. Ochotnicza straż ogniowa 
„Sokoł * we Lwowie, urządza ku nozczeniu 64 roczni­
cy powstania listopadowego dnia 2. grudnia 1894, 
w lokalu własnym (Rynek 1. 17, I. piętro), wieczór 
muzyczno-wokalny, staraniem strażackiego „Kółka 
zabawowego11. Program: 1. Słowo wstępne, p. Ro­
bert Klein, prezes towarzystwa; 2. a) Precz z moich 
oczu ; b) Pochód kozacki; c) Mazur, odśpiewa- chór 
młodzieży; 3. Deklamacja, wygłosi p- Madura;

W gnid niu r. b. odbędą się w sali

w y p o w i e  p a n i  O z e r m a k o w a ;  C h ó r y  ' sce  d o tyo h c za so w e j  tary fy  wyjątkowej  z J lutego ' 8 8 i
j now.i  taryfa  dla  p rz e w o z u  drzew a  buduleowegw i p r ó a ó w  

k o le jo w y c h  ze stacji kole i  ja ń s t w o w y e h  do s t a c y j n i e  
ru m u ńsk ich  J  .

W ui zę do w ej ,,G azec ie  L w o w s k i e j '  o g ł o s z o n o  konkurs  
na posadę lekarza  k  o le jo w e go  we L w o w ie  % terw inem  
w n ie s i e n ia  podań de 1 0 .  gr ud n ia  14y4.

w Bru- 
Skntkiem

M adam e

4. Moniuszko: „I (. yjątek z „Hal-

7. Przedświtu11, 
patrjotyczne.

Odczyty.
j ratuszowej dwa nader zajmujące odczyty na rzecz 
; towarzystwa szkoły ludowej. Pierwszy odczyt wy- 
| głosi profesor dr. Siemiradzki pod tytułem: „O epo- 
; ce lodowej" w  dniu 5. grudnia, drugi zaś w dniu 

12. grudnia yrygłosi hrabia Wojciech Dzieduszycki 
pod tytułem : „O Panu Tadeuszu11. Poprzestając na 
tej krótkiej wzmiance nie wątpimy, że tak szlaehe- 
tny cel, jak nazwiska prelegentów, oraz ciekawe 
tematy zapewnią zupełne powodzenie tym odezytom. 
Bilety są do nabycia w księgarni p. Zadurowicza 
i w cukierni p. Kruszyńskiego, a w dzień odczytu 
przy kasie.

Raut onegdajszy, urządzony - przez „Koło lite­
rackie11 na cześć pani Heleny Modrzejewskiej, powiódł 
się podobnie, jak wszystkie rauty w „K o le ", bardzo 
dobrze. Salony na nowo odświeżone, oświetlone auero- 
wskiem światłem i udekorowane kwiatami, przedsta­
wiały się nader elegancko, zwłaszcza, gdy około 10 
zaczęły się zapełniać gośćmi, wśród których wiele 
pięknych pań się pojawiło. Świat artystyczny repie 
zentowany był przez panie: Aszpergerową, Cichocką, 
Żelazowską, Gosławską i Polkowską, oraz p p .: Chmie­
lińskiego, Woleńskiego, Żelazowskiego, Trapszę itd. 
Po 11 przybyła p. Modrzejewska. Przyjęta przez hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego piękną przemową, zabawiła 
wielka artystka przeszło godzinę i wzięła udział 
w tańcach, które- wkrótce po jej przybyciu rozpoczęto. 
Raut wyszczególniał się. tem, że produkcyj artysty­
cznych nie było żadnych, ochocze tańce trwały nato­
miast do późna.

Towarzystwa strzeleckie miało onegdaj do 
spełnienia smutny akt oddania ostatn ei posługi ró 
wnocześnie dwom zmarłym członkom, mianowicie śp. 
Jahlowi, którego zwłoki sprowadzono onegdaj do ro­
dzinnego miasta i śp. Bienieckiej. W  obu pogrzebach 
wzięli ozłonkowie Towarzystwa stizeleekiego udział 
prawie w komplecie. Piękny ten objaw poczucia ko­
leżeńskiego w naszem mieszczaństwie, godnym jest 
zaznaczenia

Z Towarzystwa politechnicznego. Na wezo 
rajszem posiedzeniu Towarzystwa politechnicznego 
touzyłr. się dalsza dyskusja nad wykładem p. Jano­
wskiego o fundowaniu teatru na placu Gułuchowskiego. 
Przjdmiotem krytyki były szczególnie daty co do 
wody zaskórnej na tym placu, zebrane przez miejski 
urząd budowniczy. Sondy wody zaskórnej były robio­
ne w czasie, gdy stan tej wody jesi gfęooKim i jaka 
jest największa wysokość tej wody, dotychczas nie 
wiadomo. J .żeli więc daty. zebrane przez urząd 
miejski, są niedokładne, to na podstawie ich oblicza­
ne kombinacje przypuszczalnych kosztów fundowania 
gmachu na placu Gołucnowskiego, nmszą być także 
fałszywe.

Yv ożywionej dyspucie brali udział pp : Kowal­
czuk, ZacLarjewicz, Śyroozyński, Rawski, Jagermann, 
Maślanka i dyrektor Krzen, który wznowił projekt 
budowania teatru w Ogrodzie miejskim, zwracając 
uwagę na regulację ulicy Miokiewicza, przy uwzglę­
dnieniu której nie straciłby ogród obszaru, zabranego 
pod budowę gmacnu teatralnego. —  Wielce 
interesującej dysputy w tej sprawie nie skończono, a 
dalszy oiąg jej odroczono do przyszłej środy.

Persunal urzędniczy banku krajowego zegnał 
onegdaj uczią w górnych lokalnościach restauracji 
Stadtmtillera dwóch kolegów pp. S ę d z i m i r a  
i G r o 11 e g o, odjeżdżających do Krakowa celem 
objęcia posad w nowo założonej rilji tegoż banku. 
Szereg toastów, rozpoczętych przez pp. Lougcnampsa 
i dr. Małauzyuskjego, był wymownym wyrazem soli­
darności i wzajeuinej sympatji jaka między urzędni 
kami tej instytucji panuje. Bankiet na długo zapewne 
w miłem zostanie wspomnieniu dla wszystkich, któ­
rzy w nim udział brali.

Zgromadzenie „Sokoła" lwowskiego odbyło się 
wczoraj po godzinie 7 ’ /, wieczorem w sali gimna­
stycznej Towarzystwa, przy dość licznym komplecie. 
Przewodniczył wiceprezes dr. D z i ę. dz i e 1 e w i c z ; 
w zagajeniu wspomniał en o powodzeniu 11 go 
Zlotu sokoLtwa polskiego i o udziale w tym zlocie 
lwowskiego „Sokoła11, który złożył dowód, że stanął 
na wysokości swego zadania. W końcu zaznaczył p. 
Dziędzielewicz, że obecne zgromadzenie ma do prze­
prowadzenia dwie ważne dla Towarzystwa sprawy, 
mianowicie zmianę statutu i wybór prezesa w miej­
sce p. Zimy, który z tej godności zrezygnował.

Proponowane zmiany statutu były już raz uchwa­
lone przez zgromadzenia, a nawet przedłożone na­
miestnictwu, któio jednak nie zgodziło się na nie 
z powodu stylizacji §. 29. (o reprezentacji Towarzy­
stwa, względnie o podpisywaniu ogłoszeń, wychodzą­
cych z wydziału). Otóż onegdaj przyjęto ponownie 
wszystkie zmiany statutu wraz z poprawką do § 29. 
w myśl żądania namiestnictwa

Sprawę wyboru prezesa załatwiono tak, jak się 
tego spodziewać należało, odpowiednio godności To­
warzystwa. Na wniosek wydziału, przedłożony przez 
dra Dzięizielewicza, zgromadzenie uchwaliło jedno 
myślnie i wśród huoznych oklasków r e z y g n a c j i  
p r e z e s a  Z i m y  n i e  p r z y j ą ć  i wysiać do niego 
delegację z prośbą, ażeby zechciał nadal zatrzymać 
przewodnictwo.

Po tej uchwale, wobec tego, że członkowie ża­
dnych wniosków nie zgłosili, zamknął przewodni­
czący nadzwyczajne walne zgromadzenie o godzinie 
9 1/, wieczorem.

Stacja ratunkowa była onegdaj i dziś w nocy 
w prawdziwych opałach. W nocy zgłosił się p G., 
pokaleczony przez jakąś kooietę. Znaleziono kilka 
mniejszych ran po całej twarzy, oprócz tego jedną 
większą na nosie.

Wczoraj o godzinie 2. po południu zgłosił się 
Jan Bielecki, skaleczony nożem w rękę przez nieja­
kiego Walewskiego. Ranę na dłoni ręki prawej sto­
sownie opatrzono

O godzinie 4. po południu wzywał pogotowie 
komisariat azielniey I. do sądu na ulicę Kazimie- 
mierzowskiej, gdzie miał zachorować jakiś człowiek. 
Po przybyciu pogotowia ratunkowego na miejsc0, 
chorego już nie zastano.

Wreszcie o godzinie 6. wieczorem wezw ano po­
gotowie na ulicę Sobieskiego pod 1. 31, gdzie imała 
być umierającą jakaś kobieta. Po natychmiastowem 
przybyciu skonstatowano już tylko śmierć.

*■ iurścionek złoty, z kamieniem i rautami,
zgubiony onegdaj w handlu pp. M u s i a ł  o w i ’ za 
i J a n i k a ,  jest do odebrania u p .  M u s i a ł o w i -  
c z a, za złożeniem cdpo wiedniej kwoty na Wawel.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Bepertiidr teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka:

Dziś w piątek sa ogólne żądanie „Marja Stuart", 
tragedja w o  aktach Fr. S?yller’a. Przedostatni go­
ścinny występ p; .ni Heleny Modrzejewskiej; jutro 
w sobotę „Fedora11, dramLr w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou. Nieodwołalnie ostatni i pożegnalny 
występ paui Heleny Modrzejewskiej; w niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4 ^Kró1 duchms ta­
trzańskich", czMi „Miłość wszystke może", r„man­
ty cz no-komiczna' krotochwila ze śpiewami w 5 aktach 
F. Raymund’a ; wieczorem-o godzinie 7 Życ Wie­
czny tułacz11, drae.at w 5 aktach, a 14 ” dsłonash 
CiUgenjusza Sue’ego.

Koncert kompozytorski Aleksandra Zarzyckiego 
odbędzie się w środę dnia 5. grudnia, w sali Domu 
Nai„dnego. W produkcji tej nader zajmującej weźmió 
koncertant udział jako dyrygent i jako w irtuoz/bę­
dzie bowiem kierował wykonaniem orkiestralnej „Lu­
tni polskiej i wykona dwa swoje wielkie utWoiy 
fortepianu we z orkiestrą — Koncert i Polonez — a 
nadto drobne kompozycje. Pieśni śpiewać będzie zna­
komita interpretatorka tego rodzaju utworów, panna 
Józefa Szlezygierówna. Chór m^ski „Lutni" i orkie­
stra Towarzystwa muzycznego wykonają resztę boga­
tego i pięknego pi ograniu. Konemt więc niezawodnie 
zainteresuje szerokie masy publiczności, tem więcej, 
ze Aleksandei Zarzycki mimo, że używa za gra­
nicą sławy pierwszorzędnego muzyka —  u nas znany 
jest dotychczas z paru pieśni; mazurka na skrzypce, 
granego przez Sarasati’ego, i kilku utworów forte­
pianowych.

Wystawa sztuk pięknych wzbogaci się lada 
dzień nowemi pracami w miejsce tych dzieł, które 
pozyskano inio na krocki czas z pawilonu sztuki po­
wszechnej wystawy krajowej.

Zapowieazia„u są utwory większych rozmiarów, 
mianowicie. Fałata, „Wspomnienia myśliwskie"; 
Tetmajera, „Umizgi" Gersona, „Tajemnicza melodja’1 
i „Wiano krt.ow ej"; wreszcie Rejzaera kolekcja 
„ Widoków , które zebrał artysta nodczas pobytu w 
Tatrach.

Michał Bałucki złożył dyrezeji teatrów war­
szawskich egzemplarz nowej swojej sztuki, komedji 
pod tytułem „ C i e p ł a  w d ó w k a " .

Lola Beeth, primadonua opory wiedeńskiej, ma 
odbyć podróż artystyczną po Gaiicji.

r e a t r *

Solo na forte- 
„Pieśń wędrowca", 
Duet (.skrzypce i 
i a) Modlitwa że- 

odśpiewa

„ i  ty mu wierzysz 
k i"), solo odśpiewa p. Jan Klein ; 
pianianie, pna E L . ; 6. Szubert: 
solo odśpiewa p. Tarnawski; 7
fortepian). Lolo L. i pna E L . ; 
gdarzy, b) Nieszpory, c) Niezapominajki, 
chór młodzieży; 9. Zakończenie, p. Milian

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę, 
dnia 1 grudnia o godzinie pół do 7 doroczny wie­
czorek Pstopadowy, z następującym programem: Sło­
wo wstępne ; Chóry patrjotyczne; Chopin : Fantazje 
na temat poiski, odegra panna K. ; Konopnickiej:
„D o granicy", wypowie panna Halska; „Trzy pieśni1, 
odśpiewa panna Hohenberger, Krasińskiego „Ustęp 1 y, d n ie m  1

Zamiast wieńca na  trum nę ś. p W ł a i y s f a w a  barona  
B e  c ś s  a, e m e r y to w a n e g o  urzęd n ik a  ga l .  B-.nkn hi pot., 
złożyli u rzęd n i  y  tej instytucj i  na  rzecz  wdów i s erót p.i 
urzędnikach  B an k u  kwotę  2~> zł.

Z kolei psń.tmowej. T  ry fa  w y ją tk o w a  d la  nafty  i t. p. 
Z  d n ie m  1, g r u d n ia  i i  4 reku w ejdzie  w  ż y e io  d o d a t°k  
I Uo tary fy  w y ją tk o w e j  d la  nafty i t. p. w ażne j  od  1. 
w r ześn ia  18  1 ( n o w o  w y d a n ie  z 1 s tyezn -a  1 89 4 ) .

G a l i c y j s k o -w ę g ie i s k i  ruch w s p ó ln y .  Z- d n iem  1 s t y ­
c z n ia  l ó O ó  l o k u  w ędz ie  w ż yc ie  d odatek  i i i .  d o  tar y fy ,
c/.rść II., zeszyt  5.

Vt s ch o d n io  p ó łn o c n o  z a c h o d n i  a m t r ja c k i  zw iązek  k o ­
le jowy. Z  d n ie m  1, s ty cz n ia  8 96  ro k u  w e jd z ie  w  ż y c i c  
n o w j  zeszyt  tar y fo w e j  6, zaw iera ją cy  p r z e w o z o w e  ceny 
ledn k o w e  d la  p o s z c z e g ó ln y c h  tuw arow  i relacj i .

„ G a l ic y jB k o -r u m u ń sk i  ru ch  d la  p r z e w o z u ,  d r z e w a " .  
. ;—  i s ty czn ia  1»!15 r o k u  w ejdzie  w  ż y c i e  w miej-

,w Iw . 
i r a h t

.  1 H N A T O W I C Z ,
sklepy własno ni. K iperuika 1. 8, ul. Halioka 1. 11, 
w t Sukiennico 1. kO. — C z c r u l o w e e ,  Rynek 1. 2.

Ocet desinf akcyjny
silnie odświeżający I odr .etizający powietrze, używany w biura-h koryta- 

riaeh i t. p. — Flakon 25, oć ct.

B A U Z 1 D B O  AJSTAUłJ eiŁRajS m
radykalnie oczyszcza powietrze, niezczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; dając 
przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w aalonaoh, pokojach sypial­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po a5 i 50 ct.

(„M a zep a ", tragedja w 5. aktach J n ljm za  Sio- 
wacldtgo. D w udziesty trzeci w yd ęp  p . H ełm y  

M odrzejew skiej).
D zięki znakomitej artystce goszczącej na na­

szej scenie, ujrzeliśmy po długiej przer- 
w io ,. znowu „M -z e p ę "  — dzieło gorącego na­
tchnienia i m arzyciel jtwa, jakie zr&mionują p o ­
ezję S łow ackiego

T rzeb? istotn.e artystki teKo kro'c.r co Mo 
drzejew ska, by czystszą oT lilji Am elję uciele 
śnić, a jednak nie otrząsnąć z niej ani jednego 
z pyłków  poezji, którym i obsypał ją  autor.' Am elja 
należy do postaci sięgających ponad sferę ziem 
sk ości; duch je j nieskalany smuci się i cierpi 
z powodu, że stopami dotykać musi grun ­
tu rzeczyw istości. Konflikt tragiczny tkwi 
w sprzeczności ow ych  dwócli żyw iołów  • 
Am eija  rzuconą została na pastwii,. ludzi’, 
gd y  chyba do aniołów m ógłby „ąd nad nią na­
leżeć Jej uroda, różi przyćm iew ająca, staje się 
mimowolnie wabikiem  dla żądz p łochego M a­
zepy i lubieżnego „ortodok sy", Jana K azim ie­
rza. Nawet Zbigniew  nie może utrzym ać się na 
równe] z A m elją wyżynie. Podniosła go do sie­
bie spojrzeniem gołębiej czystości, dobrocią i 
tkliwością, ale w Zbigniew ie buazi się w końcu 
uczucie ludzkie, płom ienne, namiętne, nad któ- 
rem on zapanować jest niezdolny, a którego 
Am elja, — biedna, bardzo biedna, —  niczem  
odpłacić nie może, jeno perłam i ł6z cich y jh

U  M odrzejew skiej konflikt ten g łęb ie j sięgr, 
tragiczniejszą przejm uje nas grozą,° niźli nawet 
barbarzyńskie tortury, jakiem i d ręczy  ją  w oje­
woda, uosobiająey pychę roaową, egzaltację po 
czucia  honoru —  tę egzaltację, która pozorów 
się chw yta i poao.am . w błąd wprowadzona, 
woli raczej runąć pod zwali kiem, niż prawdzie 
nadst-w ić ucha. Zasługą je s t paa M odrzeje­
wskiej, że potrafiła A m elję upraw dopodobnić 
z mistraowstwem pokonując trudności, ja a ie  po 
eta napTętrzył w swej kreacji. A m  rozmarzenie 
w ydelikacone, ani patos nienaturalny, nie skrzy­
wił tej idealnej postaci, jak ą  widzieliśm y w czo­
raj I  jakkolw iek  idealną nam się ukazała i po­
została idealną do końca, odczuliśm y szczerość 
tego nastroju duszy k obiecej, w którym ona , c  
wstrętem  odw raca się od pęt ziem skości. To nie 
fantestyczność, nie chorobliw ość, nie przytępienie 
sztuczne n erw ów ; to tylko wzniesienie się ku 
niebu już za życia , bez zatraty człow ieczeństw a 
bez skargi na swą dolę, bez obwinienia k o g o ­
kolw iek.

I tak ts A m elja odchodzi z życia, pomimo 
wszelkich na nią zasadzek ziem skości nieskalana 
i nawet ból straszliwy, nawet brzemię hańby 
niezawinionej nie zdołało je j splamić. Śmierć 
w domu w ojew ody —  to ty lko  logiczne następatwo 
niezrozumienia kobiety-anioła, w którym  w szy­
scy chcieli w idzieć samą tylko k ob ietę ; ja k o i 
śmierć ta, okrutna kara dla w ojew ody, kata żo ­
ny, syna i samego siebie w  imię honoru rodo­
wego, —  dla Am elji jest pocałunkiem  szczęście, 
którego nie m ogła znaleść wśród ludzi.

Taką była  A m elja pani M odrzejew skiej"
uduchowioną, a jednak żyw ą; wolną od najlżej­
szego Lawet nalotu zm ysłow ości, a jednak  ko­
bietą.

Podziwialiśmy nietylko szlachetną deklamu- 
cję  cudownie pięknych wierszy Juljusza, nietylko 
nadzw ycz ijną dystynkcję, ujawniającą się w ka- 
żaem  spojrzeniu, w każdym  ruchu —  lecz prze- 
uewszystkiem  jednolitość tej kreacji, tak łatwą 
do naruszenia.

Ż e  artystkę gorąco oklaskiwano, to każay 
sam sooie dośpiewa Nadto jedne? urządzono je j 
ze strony K oła  literackiego piękną ow ację za to7 
że dochód z w czorajszego przedstawienia, — nb. 
sąaząc po pełnym  teatrze, w cale pokaźny—

Tronczki desinfekcyjre do kadzenia
radvkalaie oczyszczaj* powietrze Pudełko 10 et
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Z n a czon y  został na wsparcie funduszu eme- 
iaego dla wdów i sierot po artystach i lite
ph polskich Owóż po akcie III. w ręczyli artyst- 
sprezentanci K oła na scenie wspaniały wie- 
i bukiet, a publiczność p rzyłączyła  się do 
zasłużonego nołdu długo niemilknącą burzą 

kków.

Z Izby sądowej.
LWÓW 28. listopada.

-  ( Skrytobójcze morderstwo).
l ? o  odbyciu  wstępnych form alności przesłu- 
|o Lajpierw żonę zam ordowanego Paraszkę 

• W ypiera  się ona całkow icie winy, posądza 
dokonanie zbrodni, względnie o je j spowo- 

hnie szwagra Stefana Szkołyka, z którym  
J je  j ż y ł w nienawiści i którego z pomocą 
|w miał zamiar sprzątnąć.0 Zeznania te by- 
rręcz sprzeczne z zeznaniami je j w śledztwie 
gromadzonym materjałem tak, że przew o­
żący co chwila je j to w ykazyw ał. P n es łu - 
10 następnie Eisiga Essiga. Zezn ł  on, że 
kał się z  Paraszką Gnap koło W ielk.e nocy 

tiej; płakała ona przed nim i w ydała się z 
parem otrucia męża. C hcąc od niej w yłudzić 

guldenów, ośw iadczył je j E isig, że da je j 
i dostawszy pieniądze, dostarczył jej 

..yczan-go spirytusu. Ten jednak nie sku- 
jyał to też po pewnym przeciągu czasu zgło- 
laię do niego Paraszka z prośbą, by je j od 
ynego swego, kotlarza Markusa Topfa dostar- 

wytryolu. U czynnv Eimg, dosiawszy znów 
orne, dostarczył’ je j witryulu, k tó iy  jednak 
ttież okazał się bezskutecznym . W ówczas —  
łu g  Eisiga —  Parasska udała się do jego 
L  Pinkasa Manna, um ówiła się z nim, żeby 

jej męża i trupa w yrzucił następnie na tor 
IjoWy. We wtorek z 31. lipca na 1. sierpnia 
. przyszedł Iwan Gnap do chaty Pinkasa Man- 
Eisiga, który miał wów czas spać. Po jakim ś 

lie  Eisig nezuł, że teść jego Pinkas budź go. 
j P i n k a ś  t e n  j e s t  g ł u c h o n i e m y m  
Idziw szy się, ujrzał zw łoki zam ordowanego, 
Inkas iozkazał mu ch w ycić je  za g łow ę i 
ólnie z nim wynieść na dwór, na tor kole- 
j .  T ak  się stało, gdyż Eisig —  jak  twierdzi 
był tak przerażony, że w szystko zrobił, co 

Iteść kazał. P rzew odniczący  znów w ykazał 
szereg sprzeczności, zachodzących  z pierwo- 

ni zeznaniami i nagrom adzonym  materjałem . 
kilku pytaniach, postawionych przez proku­
ra p. O l e ń s k i e g o ,  sędziów przysięgłych  

Irońców  adw. J a k u b o w s k i e g o  i dra Bro-
l.w a  O s t a s z e w s k i e g o ,  nastąpiło przesłu- 
Jiie głuchoniem ego Pinkasa M a n n a ,  głó- 
Igo spraw cy zbrodni. Celem  porozum ienia „ię, 
Iw  ano dw óch włościan, dawnych jeg o  znajo- 
Ih , a jako urzędow ego znaw cę pow ołano p. 
p d ź w i e d z k i e g o ,  profesora szkoły dla 
bhoniemych. Jest to epizod niesłychanie rza- 
[ —  i nie bardzo przyjem ny Jakim  sposobenf 
pkon&ć go, co  i j - k  czyn ił — jak dojść
yfly?
Prawdziw e uznanie w yrazić należy panu

Łydentowi B i a ł o s k ó r s k i e m u ,  za po
I ł  urządzenia na II. piętrze ca łego lozk ładu  

Ijscow ości, gdzie dokonana została zbrodnia, 
ltto izba, z alkierzem i przedsionkiem —  wier 
I w edług oryginału  urządzona i tylko dzięki 

można było  zrozum ieć należycie znaki 
bhoniemego P i n k a s a ,  głów nego spraw cy 
Ddni. Po przesłuchaniu w sali zaprowadzono 
też na II. piętro do owej chaty. N adzw y- 
in e  wrażenie zrobiło na oskarżonym , gdy 
lar się w obec chaty, tak wiernie m iejsce 
Ddni naśladującej. Tu w tbecności sędziów 
ano mu pow tórzyć wszystkie jego  m in .ezne 
ttania, a powtórzenie to tak b y ło  dok ładnem , 
Łlkomu ani ślaa wątpliwości co do znac-zenia 

znaków nie pozostał. C ałe jednakże prze­
d e  odm alowało się li a tw arzy zbrodniarza, 
przyniesiono manekina, m ającego naślado- 
zamordowanego, gdy  jednał osw oił się z 

okiem tej drewnianej murnji, rozpoczął de
hstrować i to tak wyraźnie, że p rzed staw i
uy swój zbrodniczy ruch i wszystko, co 
yło do zatarcia śladów zbrodni — wspólnie 
lisigem.

Fo też istotnie, tylko temu znakomitemu 
ranżowaniu zaw dzięczyć należy, że sędziowie 
psięgli mogli w yrobić sobie należyte p rzek o­

pie
Prawie całe popołudniowe posiedzenie zajęło 

iesłuchanie czw artego oskarżonego, T  o p f  a , 
•rego broni d t. Bronisław O s t a s z e w s k i ,  
f  nie poczuwa się do winy. Esoigowi dał raz 
u witrjol, a to celem otrucia psa. G dy  truci- 
ta nie skutkow ała, Essig żądał jeszcze  kilka 

od oskarżonego witrjolu, ale tenże nie do- 
szył mu go.
Po przesłuchaniu Topfa, w prow adzono świad- 

A ndrzeja W i t a ,  sąsiada Iwasia Gnapa. Z e - 
tje on, że, o ile wie, pożycie G n»pów  było  
k o jn e ; raz tylko bił iw an Paraszkę około 
lonych Świąt. K obiety  jednak posądzały Pa­
kę o romans z D m ytrem , parobkiem . Na za- 
,nic przewodniczą^ ego, zeznaje, że m iędzy 

anem a Stefanem Szkołykiem  była  ogromna 
nawiać. Świadek słyszał, ja k  Iwaś Gnap od- 
iżał sie na Stefana Szkołyka w tym roku, w 
;ie. Natomiast nie słyszał, aby S zkołyk  odgra 

się na Iw esia. Nie w idział, ety  Paraszka, 
Iwaś mieli stosunki z żydami i do nich 

dzili.
Na pytanie, ja k  się zapatruje na uspo- 

ienie Iwasia i bzkołyka  odpow iada św iadek : 
'roszą w ysokiego sądu — myśh i żołądka cu ­

ch ludzi znać nie m ogę (wesołość).
Na pytanie adw. J a k u b o w s k i e g o ,  przy- 

ije, że S zk ołyk  się często „napija ł" i ciągle 
ł  w sporze z Iwasiein. Na dalsze zapytanie, 
powiada, że Paraszka z lw asiem  żyli dobrze, 
,ż nigdy na nią nie narzekał.

M ichał G n a p  nie pozostaje w żadnym  
iązku pokrewieństwa z oskarżoną —  zaprzy- 
żony. Zdaw ało mu się, ż e jlw a s  z Paraszką 

Iją  bardzo dobrze i bardzo dobrze gospodaro- 
li. Iw aś b y ł „m iachkij" chłop, łagodny, cza- 
n —  ale rzadko —  pił U ato-unku Paraszki 
Dm ytrem  nic nie wie. (J pogróżknch wzaje- 
Uych m iędzy Iwanem  a Stefanem słyszał, ale 
lko w tedy, gd y  byli pijani. O Eisigu mówili, 

chodził do Onapów, ale on sam go nie wi- 
iał. Iw an choaził do Eióiga buty łatać.

Sw. M i c h a ł  F u  r g a ł  a opowiada szcze- 
y  odkrycia  trupa. W  nocy jechało czterech  

z Lubaczow a ao R ftry treayną. Z  góry tre- 
na leciała pędem i nagle w yskoczyła  ze szyn. 
•zestraszeni pobiegli popatrzyć na powód wy- 
Idku; na szynach leżał skrwawiony człow iek;

na którym  jednak była  krew już skrzepnięta 
trup by ł zimny. Dali znać budnikowi i razem z 
nim dali znać wójtowi —  zm arłego zd jvto ze 
szyn, bo miał iść pociąg i zostawiono go na 
okopie. D la  straży zostawiono dw óch chłopów. 
Zeznania jego  co do położenia trupa na szynach 
stwierdzają m aterjał dowodow y.

Tli nastąpiła ciekaw a scena. W  ciągu prze­
słuchania F nrgały  dowiedziano się, że trup, któ­
rego o b w i ą z a n o  c h u s t ą  w d o m u ,  l e ż a ł  
m i ę d z y  s z y n a m i  b e z  c h u s t y  T o wska­
zuje na chęć zatarcia śladów. Eisig nie chce 
się przyznać do tego, że chustę odwiązał ale py­
tany przez prof. N i e d ź w i e c k i e g o  g ł u c h o ­
n i e m y  P i k a s  M a n n  wskazuje znakami z 
całą pewnością, w idoczną dla wszystkich, że rń- 
sig miał kapelusz zam ordowanego i że on także 
odwiązał chustę z g łow y  zam ordowanego

P rzew odniczący p. H e y d e r e r  wskazuje na 
to, jak  również na fakt, jak  Pinkas w y r a ź  tie zo­
staje przy sw ych zeznaniach, podczas gdy Eisig 
obstaje przy zaprzeczaniu.

Z  kolei przesłuchano trzech innych tow a­
rzyszy F urgały , którzy z nim byli na tresynie i 
którzy to samo, co Furgała, zeznali.

LWu-Y 29. listopada.
Po odczytaniu aktów i protokołu oględzin 

sądow ych przystąpiono do dalszego przesłuchania 
świadków.

Św iadek żandarm  Z i e m b a ,  zeznaje, że na 
wieść o dokonanej zbrodni udał się na m iejsce 
czynu, opowiada o znalezionych poszlak ach : 
słyszał, że Paraszka źle żyła  z lw asiem , że na­
tomiast miała stosunek z D ym y trem Nestorakiem. 
Paraszka by ła  przy komisji i zrobiła  na świadka 
takie wrażenie, ja k b y  m ęża nie żałowała. P ó­
źniej opowiadała mu przy świadku Czornym , że 
E i s i g  n a m a w i a ł  j ą ,  a b y  m ę ż a  u s u n ę ł a ,  
E icig napastywał ją  częściej, obiecując za pie­
niądze dać truciznę. Paraszka m ówiła, że dała 
k ilka razy pieniądze. Paraszka opowiadała mu 
to 3pokojnie, dopiero gdy  zobaczy ła  żandarmów 
przez okno zaczęła  p łakać i prosiła, aby ją  
żałow ał przed powieszeniem. W  dalszym ciągu 
zeznaje świadek w sposób, z którego wynika, że 
Paraszka m iała męża w yw ołać do Eisiga pod 
pozorem, że on mu poradzi w sporze ze Szko 
łykiem .

Ciekawą jest rzeczą, że św iadek Czorńyj, 
który b y ł  p r z y  t e j  r i z m o w i e ,  jesi g łuchy 
i bardzo słabo słyszy. P  raszka miała mn p o­
w ied z ie ć : „ I d ź  p a n  d o  ż y d ó w  —  t o  p a n  
ś l a d y  z n a j d z i e  —  j a  n i c  n i e  w i e m  —  
m o ż e  j a b y m  s i ę  p r z e d  l u d ź m i  u k r y ł a ,  
a l e  p r z e d  F a n e m  B o g i e m  n i e ! "

vV dalszym toku zeznaje św iadek, iż Para­
szka powiedziała mu, że dzień przeJ tern by ł 
E isig, żądał kartofli, a potom pow iedział, „po- 
szlij uii swego m ęża".

Żandarm  udał się następnie do Eisiga, za­
uw ażył tu, że stół jest m yty i skrobany, a w 
Szparze zdawało mu oie w idzieć ślady- krwi, 
które później wyraźnie poznał. W ów czas przy­
szli iun: żandarmi, a św iadek poszedł ścigać
E isiga , który miał gdzieś udać się na jarm ark. 
A resztow ał go w drodze. E isig  usiłow ał uciec, 
zatrzym ał go jednak . Zeznaje, że E isig mówił 
mu, iż m yślał, że „ p o t r a f i  z w a l i ć  w s z y ­
s t k o  n a  s t a r e g o ,  l o  s l a r e m u  n i c  n i e  
z r o b i ą ,  b o  o n  g ł u c h o n i e m y " .

Na wezwanie przew odniczącego odpowiada 
P a r a s z k a ,  że nie pamięta swej rozm ow y 
z żandarmem, w ogólo trzym a się zasady za­
przeczania. Tw ierdzi, że by ła  tak p rzygnę­
bioną —  iż nie w iedziała, co robi.

Przew odniczący H e y d e r e r :  Teraz w y ja ­
śnia się sprawa —  w idocznie Szkoły-k b y ł tylko 
podstawioną tigurą dla zm ylenia śledztwa.

O s k a r ż o n a :  B óg mię będzie sądził.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Zapewne —  będzie

to Boska Lara.
P r z e w o d n i c z ą c y :  E isig —  cóż ty na t o ?
E i s i g :  Na  co V
P r z e w o d n i c z ą c y :  Na to, co pow iedział 

żandarm.
E i s i g : N ic nie pamiętam —  mnie się to 

g łow y nie trzym a! (Poruszenie.)
W  dalszym  ciągu "zeznaje żandarm , że 

Paraszka mu mówiła, iż g d y  mąż w yszedł, 
„b y ła  przestraszona1' i czuła „ża l" , aby zbro­
dnia nie by ła  w ykryta. (S en sa c ja )

Na pytanie prokuratora zeznaje św iadek, że 
w chwili w ykrycia  zbrodni Eisig m iał świeżą 
koszulę, a stary miał brudną koszulę. Na dal­
sze pytanie prokuratora, ja k  sk łonił Paraszkę 
do mówienia, p ow ia d a : „Przedstawiłem  Paraszce, 
że pójdzie i tak da spowiedzi, a jeżeli zatai, to 
przy spowiedzi ksiądz nie da rozgrzeszenia i 
ludzie będą m ów ili" —  w ów czas Paraszka po 
namyśle zdecydow ała  się zrobić zeznanie. Dalej 
opowiada o stosunku Szkołyka, Iw ana i Para 
szki znane już szczegóły . Zapytania prokura­
tora, w sprawie zeznań świadka, co do owej 
piątki, którą miała dać Paraszka —  w yw ołało 
pewne nieporozumienie. Przew odniczący zarzą­
dził na razie na w niosek p. Grota przerwę.

Na zapytanie prokuratora podaje żandarm, 
że badając Paraszkę, dow iedział się od niej, iż 
z Rawy ma przyjść pewien żyd, który będzie 
pom ocnym  do zamordowania Szkołyka. Dalej ze­
znała także Paraszka, i ż  m ę ż a  w y s ł a ł a  d o  
m i e s z k a n i a  E s s i g a  w t y m  t y l k o  c e l u ,  
a b y  g o  t a m  z a m o r d o w a n o ,  nie spodzie­
wała się tego rezultatu, gdyż żydzi mieli już 
przedtem kilka razy Gnapa nśmiercić, jednakże 
uie uczynili tego.

D alszy św iadek, żandarm Józef Dynia, opo­
wiada szczegółow o w jak i sposób prowadził pier­
wsze dochodzenie na mieiscu zbrodni. Paraszka 
opowiadała świadkowi, iż Essig sam poddał myśl 
pozbycia się męża i w tym cedu ofiarował je j 
swoje usługi, oczyw iście za dobrą opłatą. P o za­
mordowaniu Gnapa miał Essig otrzym ać 100 zł. 
Przed dokonaną zbrodnią Essig ciągle Paraszkę 
napastował i w yłudzał od niej d conto pieniądze, 
a owej nocy sam miał zw abić Gnapa do swojej 
chałupy, pod pozorem, że tam p rz jjedz ie  pewien 
żyd z Rawy, który mu dopom oże do uśmiercenia 
Szkołyka.

spółce różnego rodzaju fabryk w Galicji Olbrzymie 
przedsięwzięcie, a stosunkowo bardzo małe udziały, 
wydają się nadzwyczaj trudną rzeczą do przeprowa­
dzenia. Jednakowoż przez wzgląd na nasze stosunki, 
kierowano się tą myślą przewodnią, że każdy, 1 ogaty, 
lub biedny, będzie mógł dzieło to według sił swoich 
poprzeć!

Jedynem życzeniem założycieli towarzystwa jest, 
aby inicjatywa jak najp.ędzej w czyn się zamieniła. 
Zależy to wyłącznie od naszego społeczeństwa. Po­
winno ono zrozumieć, że nadszedł czas pracy pozy­
tywnej i od niej nikt nie ma prawa usuwać się.

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań­
stwowych. W edług ostatniego wykazu dyrekcji jen. 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu paździer­
niku r. 1894 na wszystkich linjacli własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób 2,844.260, ton towarów 2,159.074.

D o c h ó d  z przewozu osób i pakunków w yniósł: 
zł. 1,581.781, z przewozu towarów 5,533.912, czyli 
ogółem 7,115.693 zł.

Dochód z przewozu osób, pajrunków i towarów, 
w czasie od 1. stycznia do 31. października 1894 r. wy­
niósł ogółem 65,652.355 zł., w tym samym czasie 
1893 r. wyniósł dochód ogólny 61,355.540 zł.

W  porównaniu więc z dochodem w czas.e od
1. stycznia do 31. październ 1893 r. wykazuje dochód 
w tym samym czasie w rb. zwyżkę w kwocie 
4,296.815 zł.

Ostatni e wiadomości.,
W  o s t a t n i e j  c h w i l i  d o w i a d u j e m y  

s i ę ,  ż e  z o s t a ł o  j u ż  s t a n o w c z o  p o r t a  
n o w i o n e m  z w o ł a n i e  g a i .  S e j m u  ha 28.  
g r u d n i a  b. r.

B ę d z i e  t o  o s t a t n i a  s e s j a  s e j m o w a  
w b i e ż ą c e j  k a d e n c j i ,  a t r w a ć  b ę d z i e  
n a j d ł u ż e j  d o  8. l u t e g o  1895 r., n a  d z i e ń
11. l u b  12. l u t e g o  z w o ł a n ą  b o w i e m  
b ę d z i e  p o n o w n i e  r a d a  p a ń s t w a .

P i e r w s z y  t e r m i n ,  n a  17. g r u d n i a  
o z n a c z o n y ,  u z n a n y  z o s t a ł  w d e c y d u ­
j ą c y c h  s f e r a c h ,  j a k o  n i e p r a k t y c z n y .

Projekt zmiany ordynacji w yborczej do rady 
państwa, przedłożony w roku zeszłym  przez rząd 
hr. Taaffego, został obecnie urzędewnie cofnięty. 
Na posiedzeniu izby deputowanych w dniu 28. 
b. m. odczytane zostało, pismo wystosowane przez 
ministra spraw wew nętrznych hr. Bacquehem a do 
prezydjum izby, którym  tenże zawiadamia, że na 
podstawi? najw yższego upoważnienia rząd cofa 
przedłożenie rządowe z projektem  zmiany ordy ­
nacji w yborczej z daty 9. października 1893 r

Komisja administracyjna izby posłów oora- 
dowała onegdaj nad projektem  o s r a  w y  p a  ra-  
f j s l n o k o n k u r e n c y j n e j ,  wniesionym do izby 
przez rząd na początku teraźniejszej sesji. Jak 
wiadomo, projekt rzeczony rozszerza ciężary kon­
kurencyjne, po za obowiązanym i w edle ustawy 
z 7. m aja 1874, także na tych  katolików  tego 
samego obrządkn, którzy aczkolw iek w danej 
parafji nie zamieszkują, posiadają tam jednak ma­
jątek  nieruchomy. Postanowienie to dotyczy  ró ­
wnież tych osóh prawnych, towarzystw i zw iąz­
ków , które uie są skądinąd obowiązane, ło ży ć  w y­
łącznie lub przeważnie na rzecz innego w yzna­
nia. W szelakoż na wtorkowem  posiedzeniu k o ­
misji wystąpił p. K a i s e r z 'wnioskiem , ażeby 
do ponoszenia ciężarów konkurencyjnych  w da­
nej parafji pociągani byli wszyscy je j mieszkań­
cy , op łaca jący  podatek bezpośredni i wniosek 
ten zaakceptow ała komisja w zasadzie 10 gł. 
przeciw  9. gh

Kotońska VolJcssc itung zapewnia, iż rząd 
niem iecki przy wniesieniu ustawy przeciw  anar­
chistom i socjalistom, n i e  p o s u n i e  s i ę  do 
rozwiązania izby.

Najnowsze wieści z Yokobam y potwierdzają 
opowiadania kapitana północno am erykańskiego 
statku w ojennego „B altim ore," wedle którego poj­
mani w Porth ArtLur C hińczycy  mieli niemal 
w szyscy uciec z rąk zw jcięseów . O kazuje się 
zresztą, że Japoń czycy  z rozm ysłem  ułatw ił: im 
tę ucieczkę, bowiem  nie chcieli mieć kosztowne­
go balastu jeń ców  na swej głow ie, których  trans­
port do Japonji i Loszta ży wiśnia w  ten sposób 
i tu odpadły Z  tego samego źródła donoszą, że 
rannym i Chińczykam i opiekuje fię  z możebuą 
troskliwością „C zerw ony krzyż“ japoński, gdyż 
dow ódcy chińscy swoich ’ra ;n y ch  z reguły w ła­
snemu ich losowi pozobtawiają. Nie dość na tern, 
gdy lekarze europejscy i kom itety pom ocy d!a 
rannych ofiarow yw ały rządowi chińskiemu swoją 
pom oc, to m andaryni odrzucili szorstko te ich u- 
sługi samarytańskie.

Gospadarstwo, przsmysł i hanie.
Przem ysł fabryczny W  tych dniach zawiązane 

zostało w Krakowis za inicjatywą krajowego Towa­
rzystwa handlowego, nowe stowarzyszenie pod firmą 
„ K r a j o w e  T o w a r z y s t w o  d l a  w y t w o r z e  
n u  p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o " ,  z drobnemi 
udziałami, bo tylko po 2 koron. Członkom wolno 
jest wziąć dowolną ilość udziałów. Celem tego towa­
rzystwa jest zakładanie we własnym zarządzie, lub

Zmiana tronu w Rosji.
H elsingforski korespondent Moskow. W iedo- 

mo-.ti podaje następujące szczegóły  o politycznej 
kwestji, jaka się w yw iązała w F inlandji przy 
składaniu przysięgi 0a wierność carow i M ikoła­
jow i II Manifest o wstąpieniu na tron M ikołaja
II. —  pisze wspom niany korespondent— p rzyby ł 
do Helsingforsu w sobotę dni* 22 października 
st. st Seaat finlandzk1 ogłosił (egc tekst w j ę ­
zyku szwedzkim  i fińskim, a zarazem zarządził, 
aby  z rosyjskiej lorm uły przysięgi usunąć słowa 
„sam odzierżcze prawa korony carskiej." Ustęp 
form uły przysięgi, zaznaczający „w ierną służbę 
F in landczyków  dla rosyjbkiego państw a", zastą­
piono słowami „w  służbie kraju ." Od rosyjskiego 
wojska, stojącego w Finlandji. »ałogą, odebrano 
przysięgę już dnia 21. października st. st.; od 
wojska, senatu i innych instytucyj finlandzkich 
w kilka dni później. Ludność Helsingforsu i 
wielu innych miast, jakotei podległych  im wsi, 
odm ówiła przysięgi. Opór trwał ca ły  tydzień, 
przyczyny zaś jeg o  nie mogli sobie Rosjanie, 
m ieszkający w Finladji, niczem  ̂w ytłóm aczyć. 
W  końcu dowiedziano się, że w ładze finlandzkie 
umyślnie nie ch cia ły  zaprzysiądz ludności, gdyż 
car M ikołaj II. nie z łożył tfeszeęe przysięgi na 
zachowanie zagwarantowanych Finlandji praw 
konstytucyjnych. Inicjatorem odm ow y przysięgi 
ma b y ć  rada miejska Helsingforsu, która w yra­
źnie ośw iadczyła, że złożenie przysięgi wierność; 
odracza aż do zatwierdzenia finlandzkiej konsty­
tucji przez nowego cara. D opiero k iedy odnośny 
zatw ierdzający maniiest cara M ikołaja II. nad­
szedł do Helsingforsu, z łoż j li F in landczycy przy­
sięgę wierności.

O soby, p rzyby łe  z W arszaw y, a należące 
ao składu deputacji warszawskiej, na upamię­

tnienie radosnego dnia zaślubin cara, zebrały 
pom iędzy sobą sumę 30.000 rs. i ofiarowały ją  
na utworzenie specjalnego oddziału w szpitalu 
dziecięcym  imienia carow ej. O ddział ma m ieścić 
10 łóżek.

Z  Petersburga donoszą, że w uzupełnieniu 
ślubnego manifestu cara M ikołaja, zostały one­
gdaj wydane rozporządzenia, odnoszące się do 
w ynagrodzenia urzędników i do złagodzenia kar 
przestępcom  w armji i m arynarce.

Zostali m ianowani: carowa A leksandra sze­
fem pułku ułanów le ib g w a rd ji; wielki książę 
M ikołaj M ikołajew icz jen era ł adjutantem ; ko­
mendant 14. koipusu armji, jenerał-porucznik 
K rzyw obłock i został mianowany pomocnikiem 
jenerała H urki przy zarządzaniu warszawskim 
pasem fortyfikacyjnym .

Dnia 27. listopada odbyło się o godzinie 11 
przedpołudniem  nabożeństwo w kościele św . K a ­
tarzyny. W ew nątrz ściany kościoła przybrano 
czerwonem  suknem, obramowanein gronostajam i. 
N a tle sukna rysują się herby. Świątynię zdobi 
mnóstwo roślin i kwiatów.

Mszę św. celebrow ał biskup sufragan ks. Sy- 
mon. Celebranta otaczał liczny kler.

Na chórze, przy akom panjam encie organów, 
pienia religijne w ykonały chóry  akadem ji ducho­
wnej. Zorganizowaniem  śpiewów i muzyki zajął 
się znany pianista, p. D łuski. Chór akademji 
duchownej w ykonał „G loria", „K y r ie " , „A gnus 
D e i" , „C redo" i „T e  D eum ", CotogniJ z F igne- 
rem „C rucifixus Faure’a, pani F ignerow a „A v e  
M aria". Sławina (baronowa M edem ), „S anctus" 
B eethorena i „S ancta  M aria" F aure ’a. Cotogni 
nadto solo Na organach grał p. Sosnowski. 

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Berlin 29. listopada. Kolnische Z tg . donosi, 

że car zamierza rozwiązać t. z. carską ochranę, 
która czuw ała nad bezpieczeństwem  jeg o  osoby. 
W  ogóle car zamierza zaniechać w zupełności 
zarządzeni® jak ichkolw iek  środków  ostrożności, 
dla ochony je g o  osoby.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 29. listopada. ( Z  izby p osłów ). Izba 
przyjęła  aa wczorajszem posiedzeniu §. 7 ustawy 
o pijaństwie, poczem  rozprawę przerwano.

Następne posiedzenie w sobotę.
Vi iedeń 29. listopada. K lub  niem iecko-libe- 

ralny obradow ał wczoraj nad sprawą reformy 
w yborcze j. Pp. R u s s ,  M f c n g e r ,  F o u r n i e r ,  
A u  s p i t  z i inni ośw iadczyli się jasno i w yra­
źnie za stworzeniem piątej kurji. Rozprawa b ę ­
dzie jeszcze  dalej prowadzoną.

Telegramy .Ozi&nnika Polskiego.
fcltodeń 29. listopada. W czora j przeprowa­

dzony proces rzucił pewne św iatio na sam obój­
stwo radcy  m inislerjalnego H o f f m a n n a .  Diur- 
nista N o v a k  i o ficja ł pocztow y B a u r e k  ska 
zani na 3 i 2 miesiące więzienia, ponieważ 
w  form ie p ożyczk i dawali Hoffm anowi łapów ki 
za nom inację urzędników pocztow ych. Pokazało 
się, że Hoffmann dlatego się zastrzelił, aby  ujść 
przed w ydanym  już rozkazem  aresztowania.

Wiedeń 29. listopada. Jenerał zbrojm istrz 
G  i e s 1, dotychczasow y inspekto”  żandarm erji, 
przeniesiony został w stan spoczynku, a na jego 
m iejsce mianowany inspektorem żandarmerji je - 
nerał-m ajor II o r r a k.

Starszy zarządca salinarny M u c u l e r ,  star­
szy zarządca górn iczy J a n e s z i sekretarz skar­
bow y F l e c h n e r  mianowani radcam i górn iczy ­
mi, a zarządca Luty W i n d a k i e w i c z  miano­
wany starszym zarządcą salinarnym w okręgu 
g a licy jsk iego  zarządu salinarnego.

Heriiiansztad (S yp in ) 29. listopada. Pod 
przew odnictw em  archijereja P o p o w i c z a  odbyło 
się w czoraj zgrom adzenie Rumunów, które u- 
chw aliio stanow czy protest przeciw ko rozw iąza­
niu przez rząd rum uńskiego centralnego kom i­
tetu. W  rezolucji jest powiedzianem , iż rozw ią­
zanie to sprzeciw ia się konstytucji, w skutek 
czego Rumuni nie będą uznawali tej konstytu­
cji. W  dalszym  ciągu założono protest przeciw ko 
prześladowaniom narodowym , a szczególnie ;rze - 
ciw ko znanemu procesow i o m em orjał.

Praga 2-*. listopada. Przy ściślejszych w y­
borach do rady m iejskiej zw yciężyli S iaroczesi, 
którzy przeto i nadal zatrzym ają większość 
w radzie.

Paryż 29. listopada. A u3trjacko - węgierak 
ambasador, hr. H  o y  o s , w ręczy ł dzisirj prezy 
dentowi swe listy odw ołujące.

Londjlt 29. listopada. Manifest królow ej
Howasu w zyw a poddanych do walki przeciw
francuskim najeźdźcom .

Berlin 29. listopada. Jak  słych ać cesarz 
W i l h e l m  ma zamiar udać się osobiście t a
pogrzeb ks. B ism arckow ej do W a r c im a .

rtieuoE W . listopada. tVe/.or*i po aauicmociu *  i p.1 d_y 
pofudn. notowano: kredytj’ 39S'87 kredyty 497 75;
anglosy 180-25; l&enderbanki iS t ‘— . s"tacU ny 388 87; 
lombardy elbethale 27&25j tytoniowe 232-25;
r.lpiny 107- — , rent* rntiow* 99-93 węg. 9ota 123 40, 
ausir.; ker mowa 97 85, Wjg koronowa 93-97 ; losy turect ; 
71-70; uniony 313 —

Serllr 29 listopada Gi-flda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wozy kurs wiedeński t. zw. Wi e n e r  P a r i t a .  (Kredyty 
240 00 (899 Hi ; lombardy 44 40 (10S-48i; wf f . renta zioti 
100 75  (123 7 7 ) ;  ruble *221 50 (135*56 .

Frankfurt 8. listopada. Gie/da wczorajsza wieczorna 
kuraa ostatnie. (W  nawiasie podanr cyfry oznaczaj* „o-
r iw nawozi k"rs wiedeński). Kredyty 324 37 (398 82)- 
lom bard; 9 J 25 1108 63): renta węg. złota — ■— 
koronowa — •  _ )

Wiedeń 29. listopada. Cesarz przyjm ow ał j 
dzisiaj p r e z y d ju m  w ystaw y, a mianowicie księcia 
A dam a S a p i b b ę , Stanisława hrabiego B a d  c- 
n i e g o ,  A ugusta G o r  Ł y s k i e g o  i dyrektora 
Zdzisław a M a r c h w i c k i e g o .  j

Książę Sapieha w dłuższem przemówieniu 
dziękow ał za protektorat, którem u wystawa głó- ' 
wnie zaw dzięcza swoje pow odzenie.

Cesarz w  bardzo ciep ły ch  słow ach wypo­
w iedział radość z powodu rezultatów w ystaw y i 
rozwoju kraju, a szczególniej zadziw iającego się 
podniesienia miasto Lw ow a. W yraził sw oje naj­

wyższe zuduwolen.o dla tych w szystkich , którzy 
wystawę do skutku przyprowadzili, poczem  naj- 
łaskaw iej rozm aw iał z członkam i deputacji.

Wiedoń 29. listopada. Hrabia T a a f f e  p rzy ­
b y ł do W iednia i zam ieszka tutaj przez całą 
zimę.

Wiedeń 29. listopada. P resse  wyw odzi, że 
przedw czorajsze enuncjacje prezesa gabinetu 
księcia W indisch-G raetza w kom isji dla reform y 
w yborczej osiągnęły ważny skutek, mianowicie 
otrzym ała przez nie akcja  reform y w yborcze; 
stały i pewny kierunek. Tym , k tórzy  żądają 
przedłożenia pewnego konkretnego projektu re ­
form y we strony rządu, w ypada odpow iedzieć, że 
rząd sw ojogo czasu taki projekt p rzed łożył Los 
tego projektu jest znany. C zy rząd ma 
drugi i trzeci raz tego samego p róbow ać? Rząd 
ma wprawdzie k ierow ać większością, ale tam 
tylko, gdz :e w yszedł z łona jednolitego stronni­
c tw a ; w Austrji zaś, gdzie  powstała Koalicja z 
zupełnie samodzielnych stronnictw , muszą różno- 
reane żądania najpierw zgodzić się na kom pro­
mis i ten w z :ąć za podstawę akcji. K ierowni 
ctw o zatem z« strony gabinetu musi się tutaj 
ograniczać na formalną stronę spr .w y, mianowi­
cie na wskazanie postępowania, co do rzeczy  sa­
mej zaś musi starać się o uzyskanie podstaw do 
akcji za pomocą sw obodnego poiouumienia stron­
nictw koalicyjnych. Rząd w skazał też granice 
reform y.

Budapeszt 29. listopada. Sejm w ęgierski roz 
począł w czoraj obrady nad przedłożeniem  rzą- 
dowem o subwencjonowaniu towarzystw żeglugi 
na morzu i na rzekach . Referent N em enyi zale­
ca ł przyjęcie tego przedłożenia, które uzupełnia 
ekonom iczną siłę obronną W ęgier. M ów ca p o ­
chw ala postępowanie rządu, który pow ołał do 
życia  nowe węgierskie przedsiębiorstwo żeglugi 
na Dunaju nie przez zerwanie w szelkich stosun­
ków  z austrjackiem  towarzystwem , lecz w d ro ­
dze porozumienia się z niem. Zbytecznem  b y ło ­
b y  szukać jak ichkolw iek  politycznych  m otyw ów  
tego porozumienia. W  końcu ośw iadczył m ówca, 
że porozumienie się z towarzystwem  austi-jackiem 
nie krępuje w niczem  sw obody W ęg ier  nakłada­
nia dow olnych taryf.

P. S i m a  imieniem sw ego stronnictwa zw al­
cza ł to przedłożenie, gdyż żąda utworzenia p a ń ­
stw owego, a nie pryw atnego przedsiębiorstwa 
żeglugi na Dunaju.

P. B o r  o s  bronił projektu rządow ego i w y­
kazyw ał, że żądanie S im y utw orzenia państwo­
w ego przedsiębiorstwa jest niem ożliwe do p rze ­
prowadzenia.

P. I w a n k i e postaw ił wniosek o wezwanie 
rządu, aby przedłożył izbie wszystkie um owy, 
zawarte z austrjackiem  towarzystwem żeglugi na 
Dunaju.

W  sali powstaje hałas liberałow ie w oła ją : 
„ P rzeeiez leżą ua stole w szystkie um ow y*.

P. Ludw ik  B a t t h y a n y  zażądał, aby po­
zwolono posłom przejrzeć wszystkie um owy.

Na tem przerw ano debatę.
Bukareszt 29. listopada. Izba aeputow anyck 

w ybrała  prezydentem  sw ym  p. M a n o ,  a w ice 
prezydentam i pp. Triandafil, P ogor, Arion i Bal- 
che; w szyscy  oni należą do obozu koojerw a- 
tywnego. —  Senat w ybrał swym  prezyden­
tem księcia Jerzego C a n t a c u z e n a ,  a wi­
ceprezydentam i : B ra ilo i, Janowa, Budisteano 
i Coliano.

K ról od jechał w czoraj popołudniu do Sinai.
Belgrad 29. listopada D otychczasow y poseł 

serbski w Petersburgu, W asylew icz, przeniesio­
ny został w stan spoczynku.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Kiedeń, dnia 29. listopada godz. 2. min. 30. 

A k cje  kred . 3 »8  l2  Gal. obi. prop. 96 70
Alpmy 106" 10
Kredyty węg. 496'— 
Anglobanki 180 —
Uniony 
L udw ik i 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny

312 50 
217 —  
345 -  
109-50 

72-30 
891-75

C zem iow ieckie 288 ‘—

W ied . losy 173 75 
Akaje tytoń. 231*75 
47* Poż. kraj.

z r. 1893 96*70
Elbethale 276 '75  
L&nderbanki 281 20 
Renta zł. w ęg. 123*40 
Bankvereiny 153*25 
W spólnr rentap. 99 95 
Ruble 135*25

Przyjechali do Lwowa
dni* 29. listopada (894 

HOTEL VICT0R14. Dr. Z. Gembarzewski. Pr K. 
Limlaiibaum z Przemyśl* O. Bóbringer z Wiednia.

K a n c e la r ja  
Dr. Juljusza Barańskiego

a. vf»kata k r a j o w t g o  w Peszcie  
p rzen ies ien ą  została  d n ia  1. l i s topada  1894, do  loka lu  

przy  V I II .  J ó z g e f  Korut 81.
Informacji w kwestjaeli prawnjeli dotyczących itoiunkóu 

węgierskich udziela się w języku polskim.

M. F. Thompson, dentysta w AnturerpjJ, w swoich 
badanisch i oświadczeniach nad przeciwgnilnemi właśei- 
wuśeiami Odolu :

. . Rezultaty h- są nadzwyczajnie pomyślne. Odol
jest, preparatem, k tóry  do  dziś m i©  m a
sobie.; nieszkodliwość jego jest absolutną, zaś przeci"’- 
gmlna jego działalność jest istotnie dtugo skutkująca 
i niszczy upełnie pewnie rozwój mikrobów, dostają­
cych się do jamy ustnej

I Bywa wielo naśladownictw naszego Odolu. Odol jest 
t y lk b  w naszycu p a te n ta m i n y « h  
( cna pół ll&szki 1 zł — w droguerjach

i aptekach
D r e z d e ń e b ie  U k o i i t J i  ja m  e h e m i o m e  

U n g n e r .  i  -  y31 cl. ki;o cukru w głosie.
8-wieży transport roazynków, m qdałÓW, da- 
kteli i t. p. po cenach niebywałych tanich. 32cl. kilo cukru na wagę.

Ogromny zapas różnych gatunkó v
kawy I herbaty. 33 cl. kito cukru w kostkach

mączce.
poi ea HANDiCL DELIKATESÓW

I T .  W O j r e i E C S O W M U E O O
róg Akademiekiej i Chor.yieiyiny, dom własny 1. 5,
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D w ó r  F i O m z y c e  p o s z u k u j e  k u e b i  

s z * .  k a w a l e r - * ,  u n i i « > ą - - ? g o  p i s a ć  i

>.‘ Z . (.>«. W 5u »dgn  lżen ie  <5 uł. 9 'J4

s : a

s p r z i  -

Lj -i. n a jy•>:
; 113■/.?? v' b e;,.* ,i 
et:-- '

- O"".lita W lit** 
o :-pr//idaUi.-4. 
, .  A r i  l i i i  u  i -

f o r t e p i a n  k r ó t k i  w  d o b r y m  

r  n i e  z a  u m i a r k o w a n ą  e s n ę  d o  s  

d a n i a  H a l i c k a  I b ,  I .  p i ą t r o .

[ l e a l e c z a l a l e  c k w i a  ż a n *  z a r . ; -  

b n i k a  z a m i e s z k a ł a  p o i  D e b e t u  1 .  i o J  

a i s  m a j ą c  w  c z e m  w y i ś ć  z e  s z p i t a l a  

w  k t ó r y u i  o b e c n i e  p o z o s t a j e ,  y r o s l  o  j * V ; t  

s t a r z y  s n ę .

N ‘

t e r w ^ z i i .  / a 1 iw ą  mi t ę  u n u c z | >  
3. e i e U k ą  >1 > i i .i / . i i lą ii iH  j ę z y k a
uiem leekieK O  iż do znpeltiego wy* 
l iki-n.iit-iii 1 *  słow ie i piśm ie, oraz do 
•1 5 Jadów 1 ifatąi.ury 1 historii w t|m 
j / yk p łieca  U.idakeja A ires  w Arni- 
.: i s ' r.ai i i.

)c-s/,iiKuję z,<ra- I S n l l - z e g o  « w ył- 
szyrn eg.-.auiiu. in państw. Zgłoszenia 

/ .  o d  p i n e m  ś w i a d e c t w  1 j .  M o r a w s k i  

H r u s / . ó w

A S ł « « l y
i i i  n i  Ś a i a c h  b i u i  o ' w :

z d o l n y  w  u z y n -  

e h .  k c  .1  e p o i a  i  

b u c h a l t e r i i ,  p r z y  p r a k t y c z n i e  r u t y ­

n o w a n y  a r  z a w » d  i c h  g o s p o d a r s k i m  i  

b a n l l o w y a i ,  o b e c n i e  n a  p o s a d z i e .  U c z  

o d  N o w e g o  r a k u  p  1 g n i e  t a k o w ą  z n  i e -  . 

n i ć .  B l i ż s i j - J i  w c j a ś n - e ń  u d z i e l i  b  u r o  

p .  S U n i s ł ł w a ,  S a . a t y  w e  L w o w i e ,  S y k -  

s t u s k i  S ,  l u b  l i s t o  n i e  l o o s t e  r e s t a n t e  

n r  3 7 . K r a k ó w ,  g ł ó w n a  p o c z t a  9 0 8

D w ie  b a r d z o  ł a d n e  p a p u ż k i
( s a m i e c  i  s a m i c a )  s ą  d o  s p r z e d a n i a  

z a  7  z ł  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  u  d o z o r c y  

d  m u  p r z y  u l .  S k a r b k n w s k i e j  1 . 1 7 .

M ieftzkaala  i hklepy
po 1 cencie od wyrazu.

T r * y  pokoje, przed posćj garderona 
spiżarnia, kuchnia, u Kopernika 28

4 p o K 0 j e ,  k u c h n i a ,  

t o w s k a  1 7 .

3  w c h o d y .  Z y g m u n  

9 . 0

Mne-k p oc ią g ów  k o le jo w y  ca
I w o w ^ i ^ /y o ,  w i $ n y  z  1  B3 a j *  1 * 8 4  r

Z

Do Lwowa przychodzą:
;. Krak"Wa (Beriiua W rocław ia, W iednia)
'/, Vv     • • • • . /
Z Cb*hó <ki Zakopanego) przez Przem yśl, 

R / ls/ g iub Tarnów . . . . . . . .
Chabówsi (Zak opan .go) p rz .z  Rzeszów

!ub T a r n ó w ....................................
Z  Chabówki (Zakopanego) przez 8 tryj . . 
Z  Muszyny • Kryuiey , Żegiestów * przez

T a r n ó w ...............................................................
Z  Muszyny - Kryn! sy , giegiestowa przez

Rzeszów lub Tarnów . • ...........................
Z  M u szy n y -K ry n icy  , Żegiestow a przez 

T -rnów  (od 1/, do w łącznie 80/,) . . . 
Z Mazd - Laborez, Szczawnego • K ul-sznego

przez P r z e m y ś l .............................................
Z  N adbrzezia i Tarnobrzegu . . . . - . • 
Z Podw oioczysk i Brodów (na dw. główny) 
Z  Podw o.oczysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Z e   ...............................................................
Z   ......................................................
Z  Radowiee . . . • > • • • • • ..................
Z  Serhomethu n. 3 . i C zu d y n a ......................
Z  N ow osielicy . . . . . . . .......................
So Słobody rungurskiej kopalni . . . .
Z HriHiatyca przez H a l i c z ............................... «
Z (frerth wa prz«z H a l i c z ................................
Z ib-iysł.i.'-. ia przez 3 t r y j ................................

■ o Sctiala . . '
/  ^mi ocznego ( Pesztu, M iszkolca, łseren- 

i ,  Muiikkesa, Chyrowa 1 Stanisławowa,
n nez S t r y j ; ......................................................

'■de fttryja i Skolego  ...........................
Chyrowa i Stanisław ow a przaz

Z Hrabenowa (od 10*/, do w łącznie 30 /,) . 
7, Brzncbow ic (od  12. maja a i do odw ołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
D o .v .-rszaw y...........................
Do Ctabówki (d iik op m ego) przez Tarnów

lub U/* . ow . . . ........................   • • ■
Do Cr.ibówL (Zakepauego) przez Rzeszów

lub Przem f ś f ..................
D o Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyny - K rynicy, Ż egiestow a przez

T>raow lub R z e s z ó w ................................
Do M u szyn y-K ryn icy  Ż ag ieetow a rrzoz 

Tasnć-.y (od l,1,  dc włąmzuie 30/,) . . . 
Do M u szyn y-K rynicy , Żegiestow a przez

T a rn ó w ....................... .... ...................................
Do Muszyny - K rynicy, Żegiestow a przez

S t r y j ...................................................................
D o  M .z 5-Lab*rez, Szeiaw negc, Kulasznego

przez P r z e m y ś l .............................................
D o Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . . .
Do FodwołoczTsk i L lodów  (z dw. giów n.) 
Do Podyrołoczysk i Brodów (z dw. Podsam .).
Do S u c z a w j ......................................................
De B adacza  przez H alicz . . . . . . .
Do llusiaiyna przez H alicz . . . . . .
Do Słoboc’ ;  rungurskiej k o p a l n i ..................
D o N o w o s ie lic y ..................................................
Do Berhomethu n. 3 . i C z u d y n a ..................
Do K s d o w ie o ...........................................................
De K im p o lu n g a ......................................................
Do Sokala  ....................................
Do B e ł z a a ........................... ...................................
Do 3orysław ia przez S t r y j ........................... ....
Do Law ocznogo (Munkkcsa, Serensea, M i­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, D oliny , Bolechow a przez

S t - y j ......................................  • • •. ■ • • •
Do Skolego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
Dr; Stryja i S k o le g e ............................ _• ■ • .
Do Erebenowa (od 10/, do włącznie 80/,)
Do Brzuehowiec (od 13|, a i de odwołania; 
D* Z ' Eli ej w ody (od  '2 /,  a i do ośw oł.)

P ociągi
p o s p i e s z n e

1-08

3 0 8

2 - 4 8  

2 ' 3 4  

1 0 * 1 «  
1 0 * 1 6  
1 0 * 1 0  
1 0 * 1 0

10*10
10*10

3  0 0

8 01 
6-01

6-01

#01

10*00
0 * 4 0

1 0 * 4 6
1 0 * 4 6

1 0 * 4 6

1 0 * 4 6

o 1 ą g
e s o h o w e

9-38 
9 36:

9 1 0

9*36

9*38

9'46
9 z l
8 1 8
b -13
8 'lb

8-18

8 1 3

6*46 0 * 3 6
0 3 6

0 * 4 0
0 * 3 1

5 65 
108

1-03 
2-38 1 3 - 4 6  

5-21 
5-218-24

9 1 0
0 * 3 3

2-38
2-88

8 * 3 7

S '3 6
5 *3 6

10-28

5 - 3 0

8 44
8 3 3 
8-51

6-51

8 5 1
6*51
851
6-61

1 0 *46
3-20
3 3 2

9  2 6
10Tb
10-49
10-51

lO ó l

10-51

9-6# 
9 - 5 6  

8 16

#1 6

4-06
4-48

1 3  4 0

U H

11-11
7 *4 6

0 -3 6

7*11

7*11

7*11

I'1
.ule -a

P io tr  C h rz ą s to w sk i ,
: żelazny we Lwowie, plac Kapi- 

f.uiuy i, ( ia  rzedw  Katedry).
—■ ctjmw* aw "rt esjz.ro ,

Rum chinowy. !
Jest to wypróbowaej- i Ii-wny ś io łie ' ? 
i.-a porost wł-rsów. L i--ioy , ri.łwtt z i - j  
(lawniiine, id  driałun ii inr.u  pokry­
wają się (licknym włosom ; mały fiakou 
5o - t L"bo--.'.or,uin chem iczne AOOLhA ! 
POKORNEGO, niattistra farm acji, Lwów, j 

ul. W ałow a 1. 15.

«JS 3

i1 ”

B E Z K R W IS T O S Ć , L L A D A C Z K A , 
A M E N O K R H O E A , 

D Y S M E N O R R H O E A , Z O f.Z Y , etc .

A  A  jT*-'.

ROSTWOR I CUKIERKI 
ś c i ś n io n e

BLANCARDAPIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
! flakonu 100 pigułek.. 4  >

1/2 flakonu50 pigułek 2  26

flakonu syropu  3 .
I SPRZEDAŻ H U R T O W A : 1IŁ A M C A B D  *  C'*, 40, rue Bonaparte, P A R Y Ż.

Newratgie miąsnlowe, Ml ząbow, 
bóle zoiądka, gościec, etc., etc.

( Flakon rostw oru .... K » 
CENA] 1/2 flakon rostw oru. 2  TK 

( Flakon cukierków. . 3 >
■ IAI.01IVAi#lł M4|s*MUemfą/isv, faNmgKiwu < n4|eHMią/l«v łr*4ak laMNlMy

p r z e c i w  i o l o k

“ * f  w PaP'erach
ERKI «  łW O S U i l i s t owych

| s t u g j w u e  n a  p o d a r u n k i .

R A M Y  d o  O B R A Z Ó W
poleca po umiarkowanyck ceni- h

F. NIŻAŁOWSKi, Lw^w.
Zam ówienia zam iejscowe o d «ro  tre.

•$>1 -J 

.U’ '  - -

7*31
7*?1

7 *4 6

1 0 * 5 6
1 1 * 3 3

3-31
3-31

3-81
7*31

10 26

10 26 
1026

lO-tl

Ze względu na jej znakom itość zasługuje ona na pier­
w szeństw o poniew aż:
1) lir oleum Glazura Emailowa jest zawsze do pociągnięcia podłóg znpełnie gotową i nie potrzebuje

b y ć  rozcieńczoną.
2) Linoleum Glazura Emailowa nadaje się lepiej na podłogę aniżeli „lakier bursztynow y11.
3) Linoleum Glazura Emaliowa nie w ydaje żadnego nieprzyjem nego odoru, ja k  inne lakiery.
4) Linoleum Ghzura EmailOAa kry je  podłogę znakom icie i nadaje je j najpiękniejszy połysk.
5) Linoleum Glazura Emai Owa w ysycha całkiem  w przeciągu pół godziny i umożliwia dlatego

pokoje ja k  w najkrótszym  czasie znów mieszkalnemi czynić, 
fi) Lholeum Glazura Emaliowa nie jest lepką a zatem uniemożliwia osiadanie prochu i brudu.
7) Linoleum Glazurą Emaliową można uszkodzoną podłogę prędko poprawić, g d y  Glazura z cza­

sem miejscami się wytrze.
8) Pozostałe resztki Linoleum Emailowej Glazury nie m ogą się n igdy zepsuć, ponieważ puszki

przed napływem  powietrza szczelnie są zatkane.
9) Opakowanie tejże Linoleum Emaliowej G*azury chroni od w szelkiego ubytku farby, ponieważ

nie trzeba je j w  inne naczynia do lakierowania przelewać. Pu­
szka bowiem  sama służy jak o  to naczynie, gdyż otw ór je j jest tego 
rodzaju, że można farbę w ygodnie i dobrze w niej rozmięszać. 

10) Liildeum Glazura Emailowa jest tańszą od w szystkich innych lakierów , ponieważ jest o wiele
wydatniejszą i trw ałość swą dłużej zachowuje.

Jedyny skład fabryczny na ca ły  kraj

I L O J Z r i - O  f l i J B I E R A
L w ó w , B y n e k  I. &8. 2009  o 1—?

Fabryka kapeluszy i cylindrów
p o d  f i r m ą :  2 1 0 6  1 — 3

A n to n i K a fk a
( r z e d t e m  A. K o i e l r u i e k  

L w o w i e ,  R y n e k  l f e i b u  29 ,  o d  s t r o n y  
i O .  J e z u i t ó w  ul.  T e a t r a l i a  12, ( o r z e -  

c k o d i i a  k a m i e n i c a  A r i r i o l e g o )  
j o l ° c a  n h  s e z o n  l i n i o w y  w i e l i i  
• y b ó r  f i l c o w e g o  o b u t i a i b u . ó w  d o  p o l r ł  
w&nia w ł a s n e g o  w y r o b u  k a p e l u s z y  i c y l i u -  
i r y  w ła s a -  g o  w y ró b - . ,  j a k o  t e ż  z f a b r y k i  
>; e i i a  i H a b j g i .  K . p e l u s z e  u i e p r z e m a -  

<alua L o d e n ,  o r a  -. C h a y e a u  ■ C l s q  ie .  
P r z y jm u je  s ię  d o  o d ś w i e ż a n i ,  k a p e l u s z e  

e y l i n - r y ,  u ż ą d a t r e  c e n n i k i  g r a t i s .

Taniej niż wszędzie !! *>
P o n c / o .  by, .'k:łjsi.r a . ,, p u ;..»s/ ki dzię
CuUe i-siit/ll U; o n e i ■■ t- Ip n ie ?7 v t. b
p r . d 18 et , 22, 25, Sj, 45, 6 ’, 65 c  | 
d o  n a j ! e ;  s / y e h  " - f ł u i a n j i . h  p o  1- c  I  

p o l e c a  g

M A  K  N III ( f  H  I ,  F  E  I ,  I >  I
Lwów, Byuek J. 29. |

1X32)̂41.: -.(3WS*/-al --. '■.'OS

i  -S•  4
O) ® 

U
5* +*c  U 

9

ę

z  j e d y n e j  p r z e z  pre -f .  d r .  G u s t a  . . i  
J a e g e t a  k o n c e s j o n o w a n e j  f a b r y k i

W. Bengbra S/.iów
w  S t u t t g a r t  —  B r e g e n z

w  m a g a z y n i e

S c h a y i ? s * f t S e
we Li?owie

C e n n i k  f a h r y c z - y  n a  ż ą d . n i a  fra - :co .

Bagna, mdhre łąki i gruats, pastwiska,-
wyrąbane lasy lub inni nieużytki

w  n i z i n a c h  rÓALlO p o ł o ż o n e  o d  2 0 0  d o  3 . 0 0 0  m o r g ó w ,  e ^ e n t u a h i i e  w r a z  
m a ł y m i  f o l w a r k a m i ,  p o s z u k u j e  d o  n a b y c i a  ( e w e n t  d z i e r ż a w i e n i a )  H e k t o r  

Burda, B i e l s k ,  S z l ą - k  a u s t r .  2119  i — o

7*31

7*3 1

11 06

1 1 * 0 6
1 1 * 0 6

11*00

7 * 4 0

7 * 4 0

Apteka | DQrDUrirCD; A w wiedniu
„zum floldenen Reichsapfelu | | .  |  O L l l r l U r  L M  M  I S in p e r s t r a s s e N r .  15.
P i n u l l # !  r w u e i i w o p a  l# t* O U f daw“ ieJ *w»ne p l g n ł k a u i f  u n i w e r g a l n e m i ,  zasługują na to 
• y U f n l  1 / Z y S Z L  Z d t  -3 K r C W j  nazwisko n ijzupełD iej, gdyż w istocie jest wiele chorób, w których p i ­
gułki te znakom icie działają! Od wielu dziesiątek lat są pigułki to w yowszeehuem użycia, .  mało jest rodzin,

u których by brakło przynajmniej małego zapasu tego znakomitego środka dom owego.
P rzez  wieJu lekarzy o id juow an e są U  pigułki jako środek demoyzy, a szczególn iej we wszelkich 

przypadłości, eh, pow stałych  ze z ł e g o  t r n w i e n l A  i  » R t l i « n l> a .
Cena tych p ig u łek : 1  p u d e ł k o  z  1 5  p i g u i l k a t n i  2 1  e t . ,  l  p ą c z k u  z  6  p u d e ł k a m i

1 z ł .  5  c l .  w razie ni- frankowanej posyłki za pobraniem  1  z ł .  1 0  C t.
W  razie nadesłania gotówk; kosztuje wraz z opłatą posyłki 1 paczka pigułek 1 zł. 25 ct , 2 pączki

2 zł. 30 et., 3 paczki 3 zł 35 et., 4 paczki 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 ct. (M n.ej jak
jednej paczki nie wysyła się).

Uprasza się w yraźnis żąd ać: , |  P s e r l i o M  P ig a łe t czy sz izącycli L rew ”
i należy uważać, ażeby napis na denku każdej szkatułki zawierał na przepisie użycia  podpis P s e r k o f e r

w kolorze c z e r w o m  y m .    _

J .  P ^ e i l i o r e r s  1
t y g i e l e k  4 0  et . ,  z  p r z e -

1

nog
s t o i k

i ł .  20  ct .

Angielski balsam cudowny 1 f laszka  5 0  ct . 

Fiakier Pu:ver ^ “ t.35 et'’ * przesyłką opł" 
Pomada tannochinowa ^jlepTzyerś!1odekrn:

p o r o s t  w ł o s ó w ,  1 p u s z k a  2 z ł .

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna a w
U u l r ł c l i B .  Z n a k o m i t y  ś r o d e k  d o m o w y  na  z ł e  t r a ­

w i e n i e  i  p&kiet 1 z ł .
P r ó c z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  p r e p a - a t ó w  z n a j d u j ą  s ię  j t s z c z e  na  s k L .d z ie  w s z y s tk ie  w  austi.ia-.-.kich 

d z i e n n i k a c h  o g ł a s z a n e  k r n jo w e  i  z a g r a n i c z n e  s p e c ja l n o ś c i  f a r m a c e u t y c z n e  a  w s z e l k i e  n a  s k ła d z i e  n i e  z a g a d u ją c e  
s ię  a r t y k u ły ,  b y w a j ą  n a  ż ą d a n i e  n a j t a n i e j  d o s t a r c z o n e .  m y
Wyselki poczta wykonuje się najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamówienia tez za pobraniem.
Przy poprzedniem  przysłaniu gotówki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, ;a* za pobraniem.

Balsam na odmrożenia
s y ł k ą  p o c z t o w ą  65 et.

Sok z babki f l a s z e e z k a  5 0  et.
Amerykańska maść na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się

p u d e ł k a  5 0  et ., z  p r z r s .  o p ł a e .  75 c t .
Balsam na wole 1 f lak on  40  c t . ,  z  p r z e s .  o p ł .  65 c t .

Esencja życia (krople pragskie ) f lasze ( .zk&
2 2  ct .

Na składzie drzewa
fi-ndacji y. SftrUpi

vvo L w o w i e ,  u l i c a  ( d r o d e c k a  1. 3 2 1 ,  
; k -1 d o  s p r z e d a n i a  c a l e  u r z ą d z e n i e  

iii:.-i u d o  Sprzed - ż y  n d . e k a ,  
w  ..z  k i ,  k r y t e  d o  m  a m ż w r i a  

h a ń k i  i t. p .  itiu -

Przez całą zimę ciągle świeże

ALAFIORY
w ł o s k i e .K

o r a z  2  \ 

m l e k a ,  
; y  r z ą d y .

O P.64 1 V4 9»
s -S»— p,
E2.B

fi
O  r y g  k u . p r o f .  d r a  J f t g e r a  
w y r o b y  p o  c e u a c l i  f a b r y ­
c z n y c h  z najszlachem iejsiiij 
wełny, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają­

cych.
Koszule 
kaftaniki 
Kalesony i *n**l,tfc 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Pończochy myiliwskle ze jtopam i 

i bez
Kamizelki męskie w łóczkowe z rę­

kawami
Staniki włóczkowe do noszeni* 

po sukni z rękawami i bez, 
Spednlee włóczkowe

poleca 1176 1— 7
handel płócien I bielizny

JANA R1EDLA
w e  L w o w i e .

I

Marony tyrolskie, duże. 2078 1-5 
Wiincgrona hiszpańskie.
JabłJa I Gruszki tyrolskie 
Szlachetna Ja łka krajowa.
Pigwy tokajskie na kompoty.

Również ciągle świeże 
Kwiczoły 1 Kuropatwy.
Tegoroczny Miód lipowiec.
Suszone Śliwki bośniackie i t. p.

poleca  najtaniej baudtl

ST. MARKIEWICZA
w e L w o w i e ,  w B y c i u  1. 42.

^ C H 3 * D € K I ^  € H > 0 0 0 0 0 0 0  O -  € >  &  € > ^

A P T E K A  I
A

Piotra Mikolascha
we

o l e c ą ; 1178 1—7

norwegski. Cena butelki 80 centów, 
silyestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Cena

zarazem zarodki chorób zaraźliwych.

M A G A Z Y N  
„A LA VILLE DE PARISU

we Lwowie, plac Halicki 2
poleca:

Najlepszą BIELIZN Ę męską. 
Specjalne koszule patentowane 

■ pik* rymi i gładkimi przodami, 
oraa

k e ł e l  r > *  1 m a r  k l e l y
w najnowsiyoh fasonach i gatun­
kach z szyfonu znanej fabryki. 

Schroll*.
G a b r y t t  S t a r l i .

Olej rybi Z miętusa prawdziwy,
Olejek lotny, ze szpilek sosny piuus 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw katarom, niszczący 

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zęb w, 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 certów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 cen w.
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowi-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przyspiesza

porost. Cena 1 zł. , . t ,
Pomadę alcaloide, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk.

Cena 60 centów. , a . . .
Wódkę francuzką z solą lub bez aoli, przeciw różnorodnam cierpieniorn w nerwobólach, fiuksjacn,

reumatyzmach i t. p.
Wodę koloóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą.

L. Lian Plaster ma tamto?!
Pewule i u jb k o  daJaUJący 
órodo> praociw m&gblotkOuiys” Łtm. bnmu/ia •

rollom nkórnym.
Mkntek poręoua/  r’  a’

■14. / . ^ g  ^

f  DO rtóWEfOl

aptekach
Ltoiik 

aiaanir
lećą do 

yipo*yci'
o  r i
NktadslefOHyłhowjuf 

Apteka
Schwenlia

A  HelitUiiB pod wtodnlom
X T y lk o  -wtedy prawdriwj, jeteli 

^  /  każdy przepis użyaia i każdy 
plaster zaopatizoDy jest obok sto- 

jąeą marką cehronua i podpiciu: 
rualeiy przeto baczyć Da to i fta iB ł*-- 
l i f i i y  m r a e a S  n a p s W r  IŁ.
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Z A R Z A O

Browarów Drehera
zawiadamia szanowną Pablicznośd, 

że dostać można

ziMfimiteso niwa szweetocMp
w  b e c z k a c h  i  f l a s z k a c h

n 2047 1 - 5

E L J A S Z A  H E R T E R A
ul. Kopernika l 8.

Ł ’ U r b a i n e

Francaŝ e Towarz. śmmnh iiit art w Paryża
Założone w roftm 1S57.

S t a n  3 1 .  a r u i n i a  1 S 9 3  r .
W  mocy będące ubezpieczenia . . • Frk 3 6 0  milionów
Ogólna kwota funduszu gwarancyjnego . Frk 9 0  mjlionów

”  urzędzie płatniczym  c. k. M initterst^a deponowana. 
Specjalna rezerw a dla austriackiej filji

w austr. słotej wsPólu ej reoaie zŁ 5 8 M 6 0 .
Dyrekcja aia A ustrii: Wiedeń, W ahringeretrasse 2. 

A j c n p j e .  g ł ó w n a  r t . a  G .J l o j l
Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

Sehellenberg i K reyser
we L w ow ie, piat Hslio-k: 1. 1. 2013 1 -4

D o  n a j b l i ż s i y c Ł
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo te: na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy państwowe z r. 1864.
Ciągnienie I. grudnia 1894. —  Główna wygrana zł. 150.000.

PROMESY na te losy po zł. 5-— .
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępfiBsJszw 
cenach

Zlecenia na prow.ucji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1-1

Towarzystwo bankowe 1 kantorn wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

JĆM f ŁAflfcoWIłiekl
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